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spawaczki z BOR zobow iązały się w  br. w ykonyw ać 200 
proc. norm y. Na zdjęciu : S tan is ław a Korda, przodująca  spa- 

waczka na warsztacie. Fo lo  AR

Przywódcy światowego ruchu pokoju 
pozdrawiają młodzież 
krajów kolonialnych

z okazji dn ia 21 lutego
V okaz ji 21 lutego, Dn ia Solidarności z m łodzieżą walczącą 

przeciw  ko lon ia lizm ow i, S ek re ta ria t §F M D  o trzym a ł lis ty  s o li­
darnościowe od przyw ódców  św iatowego ruchu  obrońców poko­
ju .

P on iże j pu b liku je m y  w y ją tk i w ypow iedzi.

Prof. F. Joliot-Curie
W  swoim  liśc ie  z okaz ji 21 lu ­

tego pro f. Jo lio t-C u rie . św ia to­
w e j s ławy uczony, przewodniczą 
cy Ś w ia tow e j Rady P oko ju  p i-
s e;

„Życzę wam  w ie lk ic h  osią­
gnięć w  walce przeciw  uciskow i 
ko lon ia lnem u, k tó ra  jest tak  
ważną częścią składową św ia to ­
w e j w a lk i o pokój.

W spółpracowałem  z w ie lu  u - 
czcnym i i  s tudentam i k ra jó w  
niezależnych i  w iem , że znacznie 
w ięce j studentów  i  uczonych bę­
dzie mogło oddać się pracy nau­
kow ej, gdy ustaną represje  prze 
c iw ko  obrońcom poko ju  i  dem o­
kra tom  w  k ra jach  ko lon ia lnych  
i  zależnych“ .

Prof. dr. Leopold Infeld
W iceprzew. Polskiego K o m i­

te tu  O brońców P oko ju  i w ice­
przew. Ś w ia tow e j Rady P oko ju  
"rze s ła f serdeczne pozdrow ienia 
studentom  k ra jó w  ko lon ia lnych .

„N ie  d la  celów  poko jow ych i 
obrony „zachodnie j c y w iliz a c ji ‘ 
na un iw ersyte tach w  USA są 
w yk ładow cam i generałow ie, kto  
rz y  równocześnie p racu ją  nad 
przygotow aniem  now e j w o jny, 
i.uo ,v im ię  w a l Ki o pokoj na ­
stępuje faszyzacja program ów  
nauczania w  Niemczech Zach. 
—  pisze m. in . p ro f. In fe ld .

Nauka i  w iedza po w in ny  s łu ­

żyć spraw ie pokoju. Nauka \ :  
ZSRR i  w  k ra ja ch  dem okrac ji 
ludow e j s łuży cz łow iekow i w  
jego walce o opanowanie s ił 
p rzyrody, rozw ój gospodarczy i 
k u ltu ra ln y .

N iech rów nież Wasza w a lka  
i nauka, drodzy przyjacie le , 
przyczyn i sic do zniesienia u c i­
sku kolon ia lnego i  p rzeciw staw i 
się skutecznie szaleńczym p la ­
nom zaborców i  tyc i., k tó rzy  
pragną now e j w o jny .

W alczcie, uczcie się 1 p racu jc ie  
d la  pokoju, brońcie k u ltu ry  i 
godności lu d z k ie j.“

Prof. Bernal
Uczony angie lski w iceprze­

wodniczący Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  stw ierdza:

„L u d y  ko lon ia lne, walczące o 
swe w yzw olenie z pod reżim u u 
cisku i wyzysku, zaostrzonego o- 
becnie przez przyspieszone przy 
gotowania do now e j w o jny , m o­

gą liczyć na solidarność ob roń­
ców poko ju  całego św iata.

Słuszne jest, że m łodzież, to 
jc ; t  c i, k tó rzy  zbudu ją  nową cy ­
w ilizac ję , tam  gdzie da w n ie j pa­
now a ł ko lon ia lizm , sto i w  p ie rw  
szych szeregach w a łk i p rzec iw ­
ko im p e ria lizm o w i".

G. D’Arboussier
Przywódca ruchu w yzw o leń­

czego M urzynów  w  A fry c e  fra n ­
cuskie j, w iceprzewodniczący 
Ś w ia tow e j Rady Poko ju , wyraża 
w  liśc ie  do S ekre ta ria tu  ŚFM D 
swoje uznanie dla m ob ilizac ji 
m łodzieży św iata do w a lk i prze- 
c ,'--o ko lon ia lizm ow i.

„W a lk a  ludów  i  m łodzieży 
k ra jó w  ko lon ia lnych  przeciwko 
im p e ria lizm o w i we w szystkich 
jego form ach je s t w ie lk im  w k ła  
dem do w a lk i o pokój.

K lęska M ac A rth u ra  na K o rc i 
dow iodła, że im p e ria lizm  —  to 
o lb rzym  na g lin ian ych  nogach“ .

Zgodnie z zobowiązaniami 
międzynarodowymi

Rząd Polski domaga się zwrolo 
z ł o t a

zrabowanego w Polsce przez hitlerowców
12 bm. odbyła się w  B rukse li przed K om is ją  Trzech M o­

carstw  dalsza rozpraw a w  spraw ie  zw ro tu  Polsce złota zrabo­
wanego przez h itle row ców . Roszczenia Polski obejm ują, ja k  
wiadom o, ok. 143 ton złota zagrabionego w czasie okupac ji od 
w ięźn iów  obozów koncen tracy jnych , z banków, in s ty tu c ji pań­
stw ow ych i innych.

Rząd P o lsk i reprezentował na rozpraw ie pro f dr M. Lachs 
w  tow arzystw ie  przedstaw icie la M in is te rs tw a  Finansów, d r P. 
Z ielińskiego.

W walce o nowe źródła rezerw produkcyjnych

W A U  O W M H  H U T Y  „ B A T O R Y “

wzywafą do w spółzawodnictwa
o zmniejszenie ilości braków produkcyjnych

W  dążeniu do podniesienia w yda jności pracy i obniżenia kosztów w łasnych p ro d u kc ji — 
robo tn icy , technicy i  in żyn ie row ie  różnych gałęzi przem ysłu opanow ują m etody pracy ra ­
dzieckich stachanowców. Nowe, zespołowe fo rm y  pracy są n iewyczerpanym  źródłem  rezerw  
p rodukcy jnych .

^  S tając do w a lk i o zm n ie j- 
*  szenie b raków  p ro d u k c y j­
nych, zespół w a lcow n ików  h u ­
ty  „B a to ry “  w ezw ał do w spó ł­
zaw odnictw a wszystkie zespo­
ły  walcow nicze h u t polskich.

Pode jm ując nową form ę 
współzawodnictwa przodow nik 
pracy Ryszard Sacher postano­
w i!  zm niejszyć ilość braków  
p rodu kcy jnych  do 0,12 proc. 
zw iększając jednocześnie w y k o ­
nanie no rm y p ro du kcy jne j.

Na apel R. Sachera ro b o tn i­
cy brygady w a lcow nicze j L. 
C hm ielą postanow ili w ykonyw ać 
150 proc. no rm y oraz zm niejszyć 
ilość braków .

Już pierwsze dn i współza­
w odn ic tw a przyn ios ły  poważne 
rezu lta ty . B rygady Sachera i 
C hm ielą — n iem a l ca łkow ic ie  
w ye lim in o w a ły  b ra k i p ro d u k c y j­
ne.

ZMP-owey 
i  huly „Szczecin" 

wykonają plan roczny 
w ciągu 9 miesięcy

_  Z M P -ow cy z huty„S zezecin“
“ , rea lizu jąc  uchw ałę V I  P le ­
num  CRZZ o w spółzaw odni­
c tw ie  zobow iązaniowym  —  po­

s tan ow ili na naradzie p ro du k­
cy jn e j wykonać roczny plan pra 
cy w  ciągu 9 mieś. Na wezwanie 
m łodzieżowego przodow nika pra 
cy Trzcińskiego, w ykonującego 
przecię tn ie 175 proc. no rm y — 
brygady zatrudnione przy tra n s ­
porcie w ew nętrznym  postanow i­
ły  zw iększyć w ydajność pracy 
o 20 proc.

ZMP-owska brygada 
B. Szydtowskiegn 

zmniejszy przestoje 
i przedłuży czas 

użytkowania maszyn

—. M łodzieżowa brygada p ro - 
®  dukcy jn a  Z M P  B. S zyd łow ­
skiego w  Z ak ł. S tarachow ic­
k ich  za in ic jow a ła  prace metodą 
g rupy zw iązkow ej A na to la  Pota 
powa z M osk iew sk ie j F a b ry k i 
„K om preso r“ .

Ta now atorska fo rm a  w spó ł­
zaw odnictw a polega na s ta łym  
podnoszeniu w yda jności p ro du k­
c j i  przez rac jona lne korzysta ­
nie  z urządzeń technicznych, n - 
sunięcie przesto jów  maszyn i  ta 
k ie  p lanow anie pracy w  grupie,

aby każdy rob o tn ik  m ógł w  pe ł­
n i w yko rzys tyw ać sw ó j czas ro ­
boczy.

B rygada B. Szydłowskiego zo­
bowiązała się podnieść w y d a j­
ność pracy przede w szystk im  
przez ca łkow ite  z likw id ow a n ie  
przesto jów  maszyn i  przedłuże­
nie  czasu użytkow an ia  maszyn. 
Jednocześnie wysoko w y k w a li f i­
kow an i robo tn icy  codziennie 
p rzy  warsztacie pracy, a n ie ­
k iedy  i poza godzinam i robo­
czym i dopomagać będą ro b o tn i­
kom  m n ie j w y k w a lifik o w a n y m  
w  pogłębian iu ich w iedzy facho­
w e j.

Robotnicy budowy Nr 26 
ZBPW-2 

zespołowymi 
metodami pracy 

wykonywać będą 
90 proc. robót

^  Załoga G ru p y  N r  1 Z jedn. 
•  B udow n ic tw a  P rzem ysłów. 
W arszawa 2 za in ic jow a ła  nową

Przedstawiciele Francuskiego Ruchu Obrońców Pokoju

oskarżają w prokuraturze generalnej
Pleyena i Mo cli a o zdradę stanu

W  środę b. m in is tro w ie  Yves Farge i  Em anuel d ‘A s tie r de la V igerie , Jako reprezentanci 
F rancusk ie j K ra jo w e j Rady P oko ju  uda li sic do p ro k u ra tu ry  generalnej, gdzie z ło ży li ska r­
gę o zdradę stanu przeciw ko p re m ie ro w i P levenow l i  m in is tro w i obrony narodow e j M o- 
chow i.

Skarga została podpisana 
przez b. m in . Y . Farge'a, ks. J. 
B ou lie r, deputowanego i b. 
m in is tra  E. d 'A stte r, E. Le- 
clercj i  przez F. V igne.

Skarga stw ierdza, że rząd 
F ra n c ji od w ie lu  m iesięcy 
w yraża swą zgodę i  ak tyw n ie  
przyczyn ia  się do re m ilita ry -  
zacji N iem iec Zach., co ozna­
cza pogwałcenie uroczystych 
de k la rac ji rządu francuskiego 
i  podeptanie rezo lu c ji uchwa 
lonych przez pa rlam ent fra n ­
cuski.
W  dn iu  dzisiejszym  — s tw ie r­

dzają następnie au torzy skarg i 
— rozpoczyna się w  Paryżu 
kon ferencja , k tó ra  ma p rzyp ic -

do

Szeroko ro zw in iem y  
kontro lę  ZM P-ow ską  
w przygotow aniach  

wiosennej a k c ji siew nej

czętować p o litykę  P levena l  
Mocha. W  ko n fe re n c ji uczest­
niczyć m ają, oprócz sekretarza 
stanu N iem iec Zach. W . H a ll-  
steina — ofice row ie  i  technicy 
n iem ieccy spośród tych N iem ­
ców, k tó rzy  dokona li agresji 
p rzeciw ko F ra n c ji i  je j sp rzy­
m ierzeńcom, k tó rzy  spro fano­
w a li F rancje  i to r tu ro w a li na ­
ród francusk i. W ich obecności 
opracowane m ają być plany, 
k tó re  mogą zaszkodzić bezpie­
czeństwu F ranc ji. Podczas ob­
rad u jaw n ione  zostaną p lany 
lu b  in fo rm ac je , dotyczące obro­
ny narodowej.

P leven i  Moch działa lnością 
swą dopuścili się przestępstw, 
przew idzianych w  art. 75 i w  
następnych a rtyku łach  fra n c u ­
skiego kodeksu karnego.

„Są on i w in n i zdrady stanu, 
gdyż dostarczają obcym  m o­
carstwom  ta je m n ic  obrony na 
rodow ej. U trz y m u ją  on i sto­
sunk i z p rzedstaw ic ie lam i ob­
cego m ocarstwa, mające na 
celu lu b  mogące w  swych 
sku tkach  przynieść szkodę 
d la  w o jskow e j lu b  dyp lom a­
tyczne j sy tu a c ji F ra n c ji“ .

W zakończeniu au torzy ska r­
g i s tw ie rdza ją , iż  wnosząc na 
ręce p ro ku ra to ra  gen. skargę 
przeciw ko P levenow i i  M ocho- 
w i oraz przeciw ko w szystk im  
in n ym  członkom  rządu, pozo­
s taw ia ją  m u sprawę zwrócenia 
się do Zgrom . Narodowego w  
celu postaw ienia ich  w  stan o- 
skarżenia i  kom u n iku ją , że w y  
stąp ią rów nież przed N a jw y ż ­
szym T rybuna łem  S p ra w ie d li­
wości przeciw ko prem . P leve- 
now i, m in . M ochow i i  innym  
członkom  rządu.

W  środę odbyło się posiedze­
nie rządu francuskiego, na k tó ­
ry m  potw ierdzono zakaz m an i­
fes tac ji pa trio tyczne j, w yzna­
czonej na czw artek, p rzeciw ko 
p rzybyc iu  generałów h it le ro w ­
skich do Paryża.

Stowarzyszenie b. deportowa 
nych, in te rnow anych , człon­
ków  ruchu  oporu i  pa trio tów  
ogłosiło kom u n ika t, w  k tó ry m  
u trzym u je  swą decyzję, wzyw a 
jąc  do udz ia łu  w  m an ifes tac ji 
na P lacu Opery.

fo rm ę w spółzawodnictwa. Ro­
bo tn icy  Z B P W -2 zobow iązali się 
do 1 m arca b r. eo n a jm n ie j 30 
proc. całości robót w ykonyw ać 
zespołowym i m etodam i pracy, 
rzucając wezwanie w szystkim  
załogom budow lanym  do podję­
cia te j now e j fo rm y  współza­
w odn ictw a.

R obotn icy ZB P W -2 na tych ­
m iast p rzys tąp ili do rea lizac ji 
swych zobowiązań. M . in . na te ­
ren ie  budow y N r 26, gdzie je ­
szcze do niedawna większość ro 
bó t w ykonyw ana by ła  in d y w i­
dualnie , pracu je  ju ż  obecnie 26 
zespołów. R obotn icy te j budow y 
do 1 m arca br. postanow ili ob­
ją ć  zespołowym i fo rm am i p ra ­
cy 90 proc. robót.

In ic ja ty w ę  załogi ZBPW -2 po­
d e jm u ją  dalsze zespoły budów.

Delegat P olsk i p rzedstaw ił do 
datkow e dowody, stw ierdzające 
bezsporne roszczenia Polski. M  
in. p rzedstaw ił dokum ent do­
w ództw a W A FFE N  SS z 8.X. 
1942 r „  adresowany do H im m le ­
ra, z którego w yn ika ło , że z ło ­
to pochodzące z zębów o fia r o- 
bozów koncen tracy jnych m ia ­
ło być przekazywane na konto 
Reichsbanku i  tym  samym 
zwiększać m ia ło  zapas zło ta  mo 
netarnego h itle ro w sk ich  N ie ­
miec.

Delegat P o lsk i na podsta­
w ie  obliczeń udow odn ił, że 
przeszło 10 ton złota pocho­
dzących w łaśnie z tego żró- 

* d ła  zw iększyło zapas złota 
Rzeszy.

Ponieważ poważna część 
zło ta  zagrabionego Polsce zo­
sta ła  odnaleziona w strefach 
zachodnich N iem iec, Folska 
domaga s:ę jego zw rotu .
Na zakończenie rozp raw y 

pro f. Lachs s tw ie rd z ił; „O bow ią  
zek na p raw y szkód w yrządzo­
nych w  osta tn ie j w o jn ie  na ro ­
dow i po lskiem u i  in n ym  na ro­
dom. k tó re  szkody te poniosły, 
b y ł i jes t je dn ym  z naczel­
nych obow iązków  usta lonych w 
zobowiązaniach m iędzynarodo­
wych. Rządy USA, W. B ry ta n ii 
i  F ra n c ji zaciągnęły w  te j spra 
w ie  w yraźne i  uroczyste zobo­
w iązania. Rząd P o lsk i zgodził 
się na podpisanie P ro tokó łu  7 
6.VII.1949 r. na podstaw ie w y ­
raźnych zapewnień, że roszcze­
nia  P o lsk i zostaną zaspokojone.

D latego też odrzucenie na­
szych roszczeń o zwrot złota o - 
znaczałoby oczywiste pogwałcę 
nie D e k la ra c ji Narodów Z jed ­
noczonych z 5.1.1943 r „  D ek la ­
ra c ji z 22.11.1944 r „  U chw ał Ja ł 
ty  i Poczdamu oraz D e k la ra c ji 
K om is ji dla spraw  rozdzia łu  
złota z 27.IX.194f r „  ja k  i P ro ­
tokó łu  z 6.V I I .1949 r., ja k  ró w ­
nież specjalnych zobowiązań, 
zaciągniętych w  stosunku do 
Polski, a uznających ja ko  bez­
sporne praw o je j do udz ia łu  w  
pu li złota przeznaczonego do 
rozdzia łu

U dow odn iliśm y, że złoto zo­
stało nam  zagrabione, że nawet 
złoto pochodzące z obozów kon 
cen tracy jnych, ja k  to s tw ie r­
dza przedstaw iony dzis ia j pr?.e- 
ze m nie dokum ent, m ia ło  s łu ­
żyć powiększeniu rezerw y k ru ­
szcowej Banku Rzeszy. Z ło to  
to zostało odnalezione. K to  je  
ma otrzym ać? Na to pytan ie  
nie o trzym a liśm y odpowiedzi. 
O dpowiedź jest jednak jasna — 
jest rzeczą niedopuszczalną, aby 
zło to to wzbogaciło tych, k tó ­
rzy je  posiadają w te j c h w ili, 
lub  tych, k tó rzy  tym  osta tn im  
oddają usługi.

Rząd P o lsk i kategorycznie 
stw ierdza, że odm owa zadość­
uczyn ien ia  naszym roszcze­
n iom  oznaczałaby decyzję 
bezprawną, sam owolną i  
sprzeczną z zobow iązaniam i 
m iędzynarodow ym i".

Dzięki rozwojowi 
stosunków handlowych z ZSRR

szybko odbudowuje się
przemysł i rolnictwo w Chinach

W  rocznice uk ładu  radziecko - chińskiego m in is te rs tw o  han­
d lu  C h in  Ludow ych  ogłosiło k o m u n ika t o rozw o ju  stosunków 
hand low ych m iędzy obu k ra ja m i,  k tó re  b y ły  jedną z g łów nych 
przyczyn szybk ie j odbudowy p ro d u k c ji przem ysłow ej I ro ln i­
czej w  Chinach.

Chin im p e ria liśc i na łoży liW  ciągu r. ub. C h iny o trz y ­
m a ły  z  ZSRR m. in . różnego 
rodzaju urządzenia przem ysło­
we, sprzęt te le kom u n ika cy jn y  
i maszyny rolnicze, t j .  ta k ie  to ­
w ary , na k tó rych  eksport do

Koreańskie 
wojska ludowe

rozbiły 7 dywizji 
nieprzyjacielskich
K o m u n ik a t dowództwa naczel 

nego K oreańsk ie j A rm ii L u do ­
w e j z 15 bm. stw ierdza, że od­
dz ia ły  a rm ii lu do w e j w raz z o - 
cho tn ika m i ch ińsk im i w  d a l­
szym ciągu posuwają się na­
przód na ca łym  froncie .

W  toku  kon tro fensyw y od­
dz ia ły  a rm ii ludow e j w raz z od­
dz ia łam i ocho tn ików  ch ińsk ich  
ca łkow ic ie  rozb iły  V I I I  dyw iz ję  
lisynm anow ską i  częściowo — 
I I I ,  V, V I I  i IX  dyw iz je  lisyn - 
m anowskie oraz I I  i  V I I  d y w i­
zje am erykańskie.

em ­
bargo. W  zamian C h iny w yw o ­
z iły  do ZSRR p ro d u k ty  ro lne  — 
soję, w e łnę itd .

K o m u n ika t podkreśla, że ce­
n y  tow arów , sprowadzanych z 
ZSRR, są o 20 —  30 proc. n iż ­
sze od cen rynko w ych  w  USA 
i  W. B ry ta n ii,  a n iek tó rych  u - 
rządzeń przem ysłow ych — na ­
w e t o 40 — 50 proc. P ozw oliło  
to  obniżyć koszty w łasne p ro ­
d u k c ji w  przem yśle ch ińskim . 
Jednocześnie ceny tow arów , w y  
wożonych przez C h iny do Zw. 
Radź., usta lono na rozsądnym  
poziom ie w  odróżn ien iu  od n is ­
k ich  cen, narzucanych Chinom  
przez k a p ita lis tó w  am erykań­
skich i  angielskich. D zięk i tem u 
dochody chłopów ch ińsk ich 
w zrosły.

P rzyjazne stosunki hand lo ­
we ze Zw iązk iem  Radzieckim — 
stw ierdza k o m u n ika t — spowo­
dowały, że wprowadzona przez 
im p e ria lis tó w  b lokada gospo­
darcza Chin zw iększyła  ty lk o  
ich  w łasne trudności, a C h iny 
uzyska ły  jeszcze w iększą w ia ­
rę  w  pe rspektyw y odbudowy i 
rozw o ju  swej gospodarki.

„O rgan izac je  w ie jsk ie  
Z M P  i  a k ty w  organ izacji 
muszą szeroko uczestniczyć 
w  k o n tro li spraw ow anej 
przez kom is je  G m innych 
Rad Narodow ych, G m inne 
Rady K o n tro li i K o m ite ty  
Członkow skie p rzy  g m in ­
nych spółdzie ln iach, orga­
nizować brygady „L e k k ie j 
K a w a le r ii“ , a pracę ich 
w iązać z kom ite ta m i P a r t ii 
i Radam i N a rod ow ym i“  —  
ta k ie  zadanie postaw iła  
przed Z M P -ow cam i na wsi 
U chw ała Zarządu G łów ne­
go Z M P  „O  wzmożenie pra 
cy Z M P  na w s i". O praco­
w u jąc  nowe, bo jowe . -o- 
g ram y pracy, oparte o U - 
chw ałę ZG, ko ła  Z M P  na 
w sł o rgan izu ją  w  gm inach, 
zespołach PGR ł PO M -ach 
brygady „L e k k ie j K aw a le ­
r i i “ . Brygada „L e k k ie j K a ­
w a le r ii“  złożona z trzech 
na jb a rdz ie j w yrob ionych  
po lityczn ie  ZM P -ow ców  ma 
do odegrania o lb rzym ią  ro ­
lę w na leżytym  przygoto­
w an iu  w iosennej a k c ji siew 
nej.

„L e k k a  K a w a le ria " zes­
połu PGR K rop le w o  w o j. 
o lsztyńskie skon tro low ała  
n iedawno stan maszyn i 
narzędzi do prac w iosen­
nych. Okazało się, że po­
nad 100 maszyn i narzędzi 
wym aga rem ontu, k tó ry  też 
natychm iast rozpoczęła za­
a larm ow ana przez Z M P - 
owców dyrekc ja  zespołu. 
K on tro low an ie , czy dość 
sp - ynie przebiega rem ont 
maszyn i  narzędzi ro ln i­

czych w  PGR, POM , SOM 
i spó łdzie ln iach p ro d u k c y j­
nych, czy tempo pracy gwa 
ra n tu je  „kończen ie rem on­
tu  do 25.11 w  PO M  i  do 
l . I I I  w PG R i  gm inach — 
jest w ażnym  i  n iezw yk le  
p iln y m  zadaniem  k o n tro li 
Z M P -ow sk ie j.

T ró jk a  kon tro ln ą  Z M P  ze 
w s i Z andary  na D o lnym  
Śląsku za jrza ła  w  ub ieg łym  
tygodn iu  do szop bogaczy 
i  s tw ie rdz iła , że 2 try je ry , 
cenne m aszyny do czysz­
czenia z ia rna siewnego, sto­
ją  bezczynnie, u k ry te  przez 
ku łakó w . T ró jk a  doniosła o 
ty m  G m inn e j Radzie K o n ­
t r o l i  i  uzyskała zarządzenie 
P rezyd ium  G RN o w y k o ­
rzystan iu  tych  maszyn dla 
ca łe j grom ady. Obecnie w  
Zam iarach dzień i noc 
czyszczą Z M P -ow cy ziarno 
siewne m ało ł  ś redn io ro l­
nym  chłopom , poczem prze­
niosą się z try je ra m i do są­
siednich wsi. Idąc za p rzy ­
kładem  t ró jk i ko n tro ln e j 
ZM P  z Zandar, „L e k k a  K a ­
w a le r ia “  na w s i w inna  roz­
w ija ć  energiczną kon tro lę  
pełnego w yko rzystan ia  m a­
szyn czyszczących ziarno 
siewne, przede w szystk im  
try je ró w , a także w ia ln i i 
m łyn ków  pod hasłem „A N I 
JE D N A  M A S Z Y N A  DO 
C Z Y S Z C Z E N IA  Z IA R N A  
N IE  STO I B E ZC ZY N N IE  
N A W E T  G O D ZIN Y  NA 
DC BĘ“ .

„L e k k a  K a w a le ria " skon­
tro lu je  rów n ież ziarno

selekcyjne, dostarczane na 
siew do PGR, spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn e j czy grom ad, 
zażąda okazania św iadec­
tw a  ziarna, w ysyp ie  100 
zia ren na w ilgo tn ą  szmatę 
i zobaczy, czy na leżyty  p ro ­
cent z ia rna w y k ie lk u jc . 
P rze jrzy  ona rów n ież w  
G m inne j Spó łdzie ln i lis tę  
chłopów, k tó rzy  po b ra li łub 
zapisa li się na pobranie 
z ia rna siewnego i  nawozów 
sztucznych, ko n tro lu ją c  czy 
na lis taeh n ie  f ig u ru ją  k u ­
łacy. Podobnie przejrzeć na 
leży p lan y  pracy SO M -ów.

W  grom adach „L e k k a  K a 
w a le ria “  kon tro low ać bę­
dzie sporządzanie w  te rm i­
nie p lanów  pomocy sąsicu • 
k ie j, wyw ieszenia u sołtysa 
ta b licy  op ła t za pomoc są­
siedzką. Jeśli n ik t  n ie  spo­
rządza w  grom adzie p lanów  
pomocy sąsiedzkiej, należy 
zaw iadom ić o tym  GRN.

Szerokie i odpow iedzialne 
są zadania „L e k k ie j K a w a ­
le r i i“  — Z M P -ow sk ie j kon ­
t ro li na wsi. Nauczy ona 
koła Z M P  skutecznej w a lk i 
z ku łaka m i, b iu ro k ra c ją  i 
n ieporządkam i na wsi. N a­
uczy b ron ić  in teresów  m a­
ło ro lnych  i ś redn ioro lnych 
chłopów  w  oparciu o de­
k re ty  w ładzy ludow e j — 
na co Jużą u w a g , zw racał 
w  pracy Kom som ołu na 
w  l tow . S ta lin . K on tro la  ta 
uczyni ZM P  rzeczyw istym  
pom ocnikiem  P a rt ii i w ła ­
dzy ludow e j w  walce o na­
leżyte przygotow anie w io ­
sennej a k c ji siewnej.

Ambulatoria i gabinety lekarskie
arochomione będą

przy uczelniach i Domach Akademickich
W  M in . Z d row ia  odbyła  się 

ogó lnokra jow a narada, poświę­
cona spraw ie rozszerzenia oraz 
polepszenia op iek i i  pomocy le­
ka rsk ie j d la  m łodzieży szkól 
wyższych i  zawodowych.

Zasadnicze zm iany polegać 
będą na uruchom ien iu  przy  za­
kładach naukow ych i  Domach 
A kadem ick ich  cen tra lnych  am ­
b u la to rió w  i  pomocniczych ga­
b ine tów  lekarsk ich . Pozwoli

to  na jednorazowe zbadanie w  
ciągu ro ku  akadem ickiego całej 
m łodzieży danej uczeln i, a na­
w e t częstsze badanie studen­
tów  o słabszym stanie zdrow ia.

O tw arte  zostaną rów nież tzw . 
pó łsanatoria i  oddzielne Domy 
A kadem ick ie  d la  studentów - 
g ruź lików .

Do dyspozycji m łodzieży od­
dane zostaną najlepsze urządzę 
n ia  i  ś rodk i lecznicze.

W II połowie maja rozpoczynają się 
egzaminy dojrzałości

w szkołach ogólnokształcących i zawodowych
M in is te rs tw o  O św ia ty  i  Cen­

tra ln y  U rząd Szkolenia Zawodo 
wego u s ta liły  I I  połowę m aja br. 
ja ko  te rm in  rozpoczęcia egzami­
nów  dojrza łości, zarówno w 
szkołach ogólnokształcących, ja k  
i  w  liceach zawodowych.

W  szkołach ogólnokszt. st. lic. 
egzaminy dojrz*A-.Jci odbędą się 
od 20.V do 20.V I br. i  składać 
się będą z egzaminu pisemnego 
z języka  polskiego i m atem aty­
k i oraz egzaminu ustnego z ję ­
zyka polskiego, nauk i o Polsce 
i  św iecie współczesnym w raz z 
nauką o społeczeństwie, h is to r ii 
Po lski i  now ożytne j h is to r ii po­
wszechnej, m atem a tyk i i f iz yk i.

W liceach zawodowych egza­
m in y  do jrza łości rozpoczną się 
w  I I  po łow ie m aja i zakończą 
się na jpóźn ie j do 15.V I br.

I

W  części pisem nej egzaminu 
absolwenci liceów  zaw. zda­
wać będą ję zyk  po lski i  przed­
m io ty  zawodowe. W  liceach, w  
k tó rych  m atem atyka jest przed­
m iotem  nauczania w  osta tn ie j 
klasie, także z tego przedm iotu 
W y ją tkow o  w  liceach handlu 
zagr. uczniow ie n ie  zdają egza­
m inu  z m atem atyk i, na tom iast 
podlegają egzam inow i z języka 
obcego. Egzamin ustny obe jm u­
je naukę o Polsce i świecie 
współczesnym, m atem atykę, o 
ile  uczeń nie  został zw o ln iony 
z tego przedm iotu na podstawie 
w y n ik ó w  egzaminu pisemnego, 
oraz ję zyk  po lski i obcy, o ile  
z przedm iotów  tych  przy egza­
m in ie  p isem nym  absolwent uzy 
skal ocenę niedostateczną.

Dokąd pójść 
na niedzielne 

imprezy 
spor towe

SPORTY Z IM O W E

O tw arc ie  Z im ow ycn  M i­
strzostw  P o lsk i Zrzeszeń 
S portow ych w  Zakopanem.

L E K K O A T L E T Y K A

Z im ow e Lekkoa tle tyczne 
M is trzostw a Polski Senio- 

ró  • w  Poznaniu.

T E N IS  STOŁOW Y

M istrzostw a P o lsk i 
w  L u b lin ie

P ŁY W A C TW O

Z im ow y P ływ a ck i Puchar 
M iast:

Ś ląsk —  W arszawa 
K ra k ó w  —  W rocław  

łó d ź  — Gdańsk 
Poznań — K ra k ó w

K O S Z Y K Ó W K A  
I  L IG A

Stal Poznań — AZS W -w a 
Spó jn ia  Łódź —  G w ard ia  

K ra k ó w
K o le ja rz  Poznań — 

W łókn ia rz  Łódź 
O gniwo K ra k ó w  — 

Spójn ia Gdańsk

RSW5iS»oc*w

Wybory do Rad Najwyższych Republik ZSRR

Radośnie m an ifes tu je  300 tysłęezny  t łu m  na P lacu im . K iro w a  to Leningradzie na wiadomość, te  tow. S ta lin  w y ra z ił zgodę na kandydowanie w K iro w sk im
O kręgu W yborczym  w  Leningradzie. Foto A R
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Nie odrywać się ani na chwilę od konkretnych spraw i bolączek młodzieży wiejskiej
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Dokładniej opracowywać 
rzeczowe wnioski dla pracy ZMP na wsi

Kilka uwag o dotychczasowym przebiegu Powiatowych Narad
Aktywu Wiejskiego ZMP

O rganizacja  Z M P -ow ska  z energią 
zabrała się do w zm ocnienia p ra ­
cy na wsi. U chw ala P lenum  Za­
rządu G łównego ZM P  „O  w zm o­
żenie pracy Z M P  na w s i“  p ro ­
sto i jasno wskazała na główne 

zadania w ie js k ie j o rgan izacji ZM P  i do­
k ła dn ie  om ów iła  sposoby w ykonan ia  tych 
zadań. K o le jne  zadanie polega na tym , aby 
na podstaw ie U chw a ły  Z G  Z M P  w  każdym  
powiecie opracować m ie jscow y, szczegóło­
w y  program  pracy Z M P -o w sk ie j na w s i dla 
tego pow ia tu . Ten program  w a łk i o w zm o­
żenie pracy Z M P  na w si m usi być ściśle 
pow iązany z k o n k re tn ym i w a run kam i i  po­
trzebam i pow ia tu  oraz m usi w skazywać 
rzeczowo na k ilk a  g łów nych, n a jw a ż n ie j­
szych zadań, ja k ie  sto ją  przed w ie js k im i 
Z M P -ow cam i i  całą m łodzieżą w ie jską  
tego pow ia tu . O pracow ania tych  wniosków , 
tego p rogram u pracy m a ją  dokonać Po­
w ia tow e  N arady A k ty w u  W iejskiego ZM P.

W ie le  P ow ia tow ych  N arad  A k ty w u  
W ie jsk iego Z M P  odbyło się m iędzy 10 a 14 
lutego. T rudn o  by łoby  dać ju ż  pełną ich 
rcenę, ty m  n iem n ie j jednak  doświadcze­
n ie  i w y n ik i tych  narad, k tó re  się ju ż  od­
b y ły , w ykazu ją , że w  przygo tow an iu  i  
p rzeprow adzan iu P ow ia tow ych  N arad A k ­
ty w u  W iejskiego pow tarza ją  się pewne 
is to tne  osiągnięcia, b ra k i i  b łędy, przed 
k tó ry m i trzeba ostrzec a k ty w  Z M P  tych  
pow ia tów , k tó re  p rzygo tow u ją  się obecnie 
do narad.

Jak ie  osiągnięcia i  ja k ie  b ra k i w ys tę ­
pow a ły  w  dotychczas odbytych naradach?

Najczęstszym  osiągnięciem narad b y ł
stosunkowo duży odz ia ł m łodzieży, p rze­
c ię tn ie  150 —  200 osób na naradzie
W  Szczytnie (w o j. olsztyńskie) w  na ra ­
dzie b ra ło  udz ia ł 240 a k ty w is tó w  w ie j­
skich, w  ty m  96 dziewcząt, w  Piszu (woj. 
o lsztyńskie) 250 ak tyw is tó w , w  Jaros ław iu , 
w o j. o lsztvńskie  — 273. D ru g im  osiągnię­
ciem  narad, k tó re  trzeba zawdzięczać 
uczestnikom , by ło  szerokie om ów ienie 
w  d ysku s ji doświadczeń m łodzieży w  w a l­
ca o w ykonan ie  p lanów  skupu zboża.

Oderwanie od konkretnych spraw 
I bolączek młodzieży 

-  podstawowym brakiem 
dużej części narad

W ie le  w ięce j je dn ak  można powiedzieć 
o brakach dotychczasowych narad. N a j­
w ażnie jszym  i  podstaw ow ym  brakiem , 
k tó ry  w ystępow a ł w  znacznej części odby­
tych  dotychczas P ow ia tow ych  N arad A k ­
ty w u  W ie jsk iego Z M P  jest po pierwsze —

dosłowne pow tarzan ie  wskazań U ch w a ły  
Zarządu G łów nego Z M P  bez naw iązania 
do k o n k re tn ych  w a ru n k ó w  i  zadań, ja k ie  
s to ją  przed w ie js k im i ko ła m i Z M P  danego 
po w ia tu  i  po d ru g ie  — rozpraszanie 
uw ag i na zadania m n ie j ważne i  b rak 
skup ien ia  uw ag i na p ięc iu  g łów nych  k ie ­
run kach  p r rc y  Z M P -o w s k ie j na wsi, k tó re  
w ym ie n ia  U chw a ła  ZG  ZM P.

R e fe ra t w yg łoszony na P ow ia tow e j N a­
radzie w  Szczytnie b y ł zupełnie oderw any 
od spraw  m łodzieży w ie js k ie j tego pow ia ­
tu , n ie  w skazyw a ł, ja k  przebiega na te re ­
nie  po w ia tu  i  poszczególnych gm in  skup 
zboża i ja k i ud z ia ł b ierze w  n im  ZMP. 
N ik t  się z re fe ra tu  n ie  dow iedzia ł, ja k  
przygotow ane są gm inne spółdzielnie, 
S O M -y, P G R -y  w  pow. Szczytno do robót 
w iosennych w  polu, na ja k im  odcinku, 
w  ja k ie j gm in ie  czy zespole PG R przygo­
tow a n ia  są zaniedbane i  co m a w  te j sy­
tu a c ji rob ić  m łodzież z k ó ł ZM P.

Wnioski przyjmowane przez 
naradę

mnszę być rzeczowe 
i dotyczyć głównych zadań

B ra k  ten  o d b ił s ię irów n ież  na wnioskach, 
ja k ie  narada pow in na  w yciągnąć d la  swo­
jego p o w ia tu  z U c h w a ły  ZG  ZM P. Z a­
m iast opracow an ia roboczych w n iosków , 
opartych  o po trzeby pow ia tu  Szczytno 
w  w o j. o lsz tyńsk im , narada w  Szczytnie 
p rzy ję ła  og ó ln ikow ą  „uch w a łę “ , w  k tó re j 
pow tó rzy ła  ty lk o  zalecenia U ch w a ły  ZG 
ZM P. W  Łańcucie, w o j. rzeszowskie, na ­
rada w ysunę ła  co p ra w d a  przed ko łam i 
Z M P  szereg szczegółowych, rzeczowych 
zadań, ale n ie 'p o d a ła  w  ja k im  te rm in ie  te 
zadania m a ją  być w ykonane, np. k to  w  
każde j gm in ie  odpow iada za zorgan izow a­
n ie  „L e k k ie j K a w a le r ii“  i  k o n tro lę  SO M - 
ów itp .

Przypominamy:
P rz y p o m n ijm y  w ięc, ja k  pow in ien  być 

p rzygo tow any re fe ra t i  w n io sk i d la  pracy
organ izac ji w ie js k ie j Z M P  w  powiecie.

R E F E R A T  k ró tk i,  ja sn y  i  rzeczowy, po­
w in ie n  zaw ierać:

|  O m ów ien ie przebiegu skupu zboża na
1 teren ie  pow ia tu , om ów ienie osiągnięć 

poszczególnych k ó ł i  zarządów G m innych 
Z M P  w  walce o skup i  wskazanie na za­
dania, ja k ie  s to ją  jeszcze przed ZM P  
w  walce o zakończenie- skupu.

2  W yjaśn ien ie , że na jw ażn ie jszym  za- 
“  daniem  Z M P  na w si je s t prowadzenie 

po lityczn e j pracy uśw iadam ia jące j, t łu ­
maczenie chłopom  nstaw i  zarządzeń w ła ­
dzy ludow e j, p o lity k i P a r t ii itp . Trzeba tu 
om ów ić dotychczasową pracę w y ja ś n ia ją ­
cą, prowadzoną na teren ie pow ia tu  przez 
ko ła  Z M P  i g ru py  m łodych ag ita torów . 
Trzeba oczyw iście rów nież wskazać, w  ja ­
k im  k ie ru n ku  p o w in n i Z M P -ow cy  ro z w i­
ja ć  pracę ag ita to rską  w  danym  pow iecie 
w  zw iązku  z akc ją  skupu zboża i  p rzygo­
tow aniem  do w iosenne j a k c ji s iew nej 
(np. w y jaśn iać zasady ustaw y o pomocy 
sąsiedzkiej, in fo rm ow a ć o sposobach o trz y ­
m ania k re d y tu  na nawozy czy w ym ian ie  
z ia rna  siewnego itp.).
O  O m ów ien ie ważności pracy Z M P -ow - 
** sk ie j na w s i d robno tow a row e j i  w y ja ­

śnienie, że od w a lk i z ku ła k ie m  o codzien­
ne po trzeby chłopa m ałorolnego i  średn io­
ro lnego (np. w a lk i o zapewnienie ustaw o­
w e j pom ocy sąsiedzkiej chłopom  m a ło ro l­
nym , p ierw szeństw a m ało  i  ś redn io ro l- 

] nych  w  przydz ia łach nawozów  sztucznych, 
w  S O M -ie  itp .) zależy szybsze do jrzenie 
ch łopów  do spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j. P o­
dać p rzyk ład  p racy k ó ł Z M P  w  walce
0 codzienne po trzeby p racu jące j wsi. 
Wskazać, ja k  ta w a lka  toczy się obecnie 
na fronc ie  sknpu zboża i  a k c ji s iew ne j
1 ja k i pow inno w  tym  brać udz ia ł ko ło  
ZM P.

J  W skazanie na dotychczasową pracę 
** kó ł Z M P  w  spó łdzie ln iach p ro d u k c y j­

nych na te ren ie  po w ia tu  i  na ich  zadania 
w  a k c ji s iewnej.
C O m ów ien ie pracy św ie tlic  i  zadań 
** Z M P  w  uruchom ien iu  w szystk ich  

ś w ie tlic  w  pow iecie  (wskazać gdzie) przed 
rozpoczęciem prac w iosennych w  polu.

O m ów ienie Zaciągu P oko ju  na wsi, 
wciąganie now e j m łodzieży z b iedoty 

i  ś redn iaków  do ZM P, zakładanie now ych 
k ó ł Z M P  na wsi.

Jak  opracow yw ać ostateczne w n iosk i 
d la  pracy k ó ł Z M P  na wsi?

Otóż w n iosk i muszą być nadzw yczaj 
rzeczowe i  konkre tne . P o w in n y  one ze- 
środkow ać się na k ilk u  ty lk o  g łów nych za­
daniach Z M P -ow cćw  w ie jsk ich , n ie  gu ­
biąc się w  drobiazgach. Na czoło tych  za­
dań w ysun ie  się oczyw iście udzia ł 
Z M P -ow ców  w  walce o te rm inow e  w y k o ­
nanie p lanu skupu zboża w  danym  po­
w iec ie  oraz w  a k c ji s iew nej, rozbudowa 
w ie js k ie j o rgan izac ji ZM P  i  otoczenie op ie­
ką św ie tlic . W n iosk i muszą wskazywać 
ścisły te rm in  w ykonan ia  tych zadań oraz 
ak tyw is tó w , k tó rz y  w  każdej gm in ie  od­
pow iadać będą za ich w ykonan ie .

F IL M

99 RADA BO G O W “
Film  produkcji Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Wytwórnia DEFA. Re­

żyseria Kurta Metzłge. Scenariusz F ryderyka Wolfa i Filipa Gechte.
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Jak donosi prasa, powstające tró jp rzym ie rze  w o jskow e 
Jugos ław ii, G re c ji i  T u rc ji m a służyć ja ko  baza agresywna 
d la  USA przeciw  ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji ludow e j.

Urn, „Rada Bogów“  
w yró żn ia  się w y  - 
ja jk o w ą  aktua lnoś - 
cią po lityczną. De­
m asku je  on bow iem  
is to tnych  spraw  - 

ców nieszczęść ludzkości i  u- 
ja w n ia  głęboko u k ry ty  me­
chanizm  dzia łan ia  im p e ria liz  - 
m u, pchającego św ia t do d ru ­
g ie j w o jn y  św ia tow e j.

F ilm  opow iada o zbrodn i - 
czej dzia ła lności na jw iększe - 
go koncernu chemicznego Nie 
m ieć, słynnego „ IG —Farben  - 
I n d u s t r ie k t ó r e g o  k ie rów  - 
n ic tw o  finansow a ło  h itle ryzm , 
a po do jściu  H itle ra  do w ła ­
dzy bezpośrednio w p ływ a ło  
na w o jenną p o lity k ę  111 Rze­
szy. Scenarzyści w yko rzys ta li 
do sw e j p racy bogate m atę - 
r ia ły  h istoryczne oraz w  d u ­
żym  stopn iu  o p a rli się na 
książce R. Sasuly pt. „ IG  - 
F arben" i  na pro tokó łach no­
rym bersk iego procesu przeciw  
dyre k to rom  „IG -F a rb e n ".

C entra lną postacią, w okó ł 
k tó re j toczy się akc ja  f ilm u ,  
jes t p ra cow n ik  naukow y za­
k ła du  „IG -F a rb e n " d r  Scholz. 
Ten w y b itn y  chem ik, zaprząt­
n ię ty  ca łkow ic ie  badan iam i na 
u ko w ym i, u s iłu je  odizolować 
się zupełn ie od zachodzących 
w  Niem czech w ypadków , w y ­
znaje zasadę apolityczności na 
u k i. P rzy jm u ją c  taką postawę, 
pom agał on o b ie k tyw n ie  fa  -

6

Kwiatki 
atlantyckiej. 

Łączki

„Socjalista“
D anie l M eye r —  „g ruba  

ry b a “  we francu sk im  ruchu  ! 
„soc ja lis tycznym “  pisze w  
„L e  P opu la ire “ , organie 
S.F.I.O. —  p a r t i i p ra w ico ­
w ych  soc ja lis tów :

„T o , że am erykańscy k a ­
p ita liś c i chcą za wszelką ce 
nę eksportow ać maszyny, 
narzędzia czy naw et coca 
cola, to je s t ich wspólną ce-

N O W A G AZETA
e r o W o r f w  rn t tg tH fr *  UrnfĄm tącscis ifę j

GŁOS PRACY
OB GAM CBNTBAUVEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

»AOZAOA a s A tn s  i ł  urn too im  mucu

15 bm.z , V , S,? p,erw,zy numeT noWfe° «felennlka „Gło, Pracy-. Gazeta ta Jest organcn, Centralnej Radv
Związków Zawodowych, pismem czterech milionów członków polskiego mchu związkowego.

W artykule wstępnym pt. „Na przywitanie“ czytamy ie; między
o celach i zadaniach, jakie wytyczy! sobie zespót re­
dakcyjny „Głosu Pracy“ :

„Ambicją naszego pisma będzie stad się wiernym to­
warzyszem i prawdziwym przyjacielem wszystkich człon­
ków związków zawodowych — robotników I pracowników 
umysłowych.

... „Głos Pracy" będzie pokazywał, jak pracują miliony
polskich związkowców, by wykonać porywające. lecz tru­
dne zadania Planu 6-letniego. Będziemy wspólnie z czy­
telnikami zastanawiać się, jak pracować wydajniej, 
oszczędniej i sprawniej. Dlatego na naszych lamach po­
święcimy wiele miejsca sprawom współzawodnictwa, po­
stępu technicznego, słusznych norm pracy. Jej należytej 
organizacji i dyscypliny.

_  Będziemy takie śmiało i stanowczo żądać natych­
miastowego usuwania bolączek, Jakie nękają nieraz ludzi 
pracy skutkiem braku troski o ich interęsy ze strony biu­
rokratów, szkodników społecznych czy nieudolnych or­
ganizatorów“.

W pierwszym numerze „Głosu Pracy", obok wiadomo­
ści bieżących znajdujemy ciekawe artykuły I reporta-

innymi: „Ocena pierwszych wyników“  — 
pióra Jana Pruszyósklego — artykuł omawiający przebieg 
wyborów mężów zaufania, „Popularyzacja i upowszech­
nienie doświadczeń radzieckich nowatorów produkcji" — 
artykuł napisany przez przewodniczącego jarosławskiej 
ORZZ, N, Halina, reportaż Anny Wysznackiej, mówiący 
o tym Jak stalownicy „Jedności“  walczą o przedłużenie 
życia pieca hutniczego i o zwiększenie ilości wytopów, 
artykuł Krysty Demblckiej, piętnujący bezduszność i biu­
rokratyzm niektórych urzędników PRZZ i ORZZ pt. „D la ­
czego tow. Gołąbek nie odbył kuracji

Pierwszy numer „Głosu Pracy“  zawiera bogaty dział 
korespondencji robotniczych oraz obszerny dział spor­
towy.

Nowe pismo poświęca również wiele uwagi zagadnie­
niom młodzieżowym, między innymi znajdujemy fotore­
portaż z „najmłodszego miasta“ — Nowej Huty.

„Głos Pracy“ rozpoczął druk powieści „Rynek 17“  — 
napisanej przez robotniczy zespół literacki „Budujem y“ .

Nowemu dziennikowi życzymy wiele powodzenia i osią­
gnięcia największego sukcesu — dalszego mobilizowania 
mas pracujących wokół zadań Planu 6-!etniego. (w)

% / V

ehą i  ka p ita lis ta m i w ie lu  
in nych  k ra jó w . T w ie rdze ­
nie, że z tego powodu chcą 
w yw o ła ć  w o jnę , je s t co n a j 
m n ie j absurdem “ .

P atrzc ie ! P atrzc ie ! D ale- |  
ko jednak „za je ch a li“  ci * 
francuscy „soc ja liśc i“  — § 
bardzo da leko od zasad, g 
k tó re  g łos ił tw órca  SFIO  p 
Jaures. Jedna z n ich b rzm ią  ; 
ła  m ianow ic ie  następująco: j; 
„k a p ita liz m  niesie w  sobie 
w o jn ę  — ta k  ja k  chm ury 
niosą burzę“ .

Rację m ia ł Jaures. Jego 
zdanie podziela jeszcze b a r­
dzo w ie lu  uczciw ych socja­
lis tów . In n i g ra ją  ju ż  t y l ­
ko  nędzną ro lę  sprzedaw­
czyków . (st)

Co to są koszty własne 
produkcji przemysłowej
i g d z ie  le ż ą  źródła ich o b n iż e n ia

G

Odkrywamy knlisy remililaryzacfl Niemiec Zachodnich

9 tym, fak przed 0 laty Krupp i s-ka 
myśleli » przyszłości

W  m a ju  1943 ro ku  w  posiadłości K ru p p a  po łożone j w  oko licach Essen zeb ra li się na naradę 
n a jw ię k s i przem ysłow cy i  po tentac i przem ysłu w o jennego N adren ii. Z w ie trz y li on i zb liża jącą się 
klęskę H itle ra  i pos tanow ili naw iązać k o n ta k ty  z anglosaskim i k o ła m i kap ita lis tyczn ym i w  celu 
przygotow ania  terenu na przyszłość. W śród zeb ranych  zna leź li się wszyscy n a jw ię ks i poplecz­
n ic y  H itle ra , ja k  ba nk ie r VO N SCHROEDER, k tó ry  finansow a ł jego dojście do w ładzy  i  o rg an i­
zowanie p a r t i i h itle ro w s k ie j, K R U P P  VO N B O H L E N  zbrodn iczy hand la rz  a rm at, odznaczony 
przez H itle ra  orderem  za „zasług i nadzw yczajne“  oraz V O N  S C H N IT Z LE R  z I.  G. Farben (W iel­
k i n iem ieck i koncern  chem iczny). Celem naw ią zan ia  porozum ien ia z ko lam i fina nso w ym i A n g lii 
i  A m e ry k i postanow iono wydelegować S chn itz le ra , k tó ry  uda ł się na tychm ias t do M a d ry tu  
i  L izbony.

d y ty  n iż  ja k ie k o lw ie k  inne 
państwo w  Europie. Po za licz­
ce w  wysokości 320 m ilio n ó w  
do la rów  przyznano m u doda t­
kow o ISO m ilion ów  do la rów .

Jeżeli koncernom  w  Z agłęb iu  
R u h ry  pozwala się p roduko ­
wać w ięce j n iż  przed w o jną , 
jeże li p rzyznaje im  się w ie lo ­
m ilionow e  k re d y ty , jeże li zez­
w a la  się, by zagarnęły znowu 
ry n k i św iatowe, tó dzie je się 
tak  dlatego, że am erykańscy 
finans iśc i i  po tentac i przem ysło 
w i, k tó rzy  lic z y li na h itle ryzm  
ja ko  n a # „żandarm a E uropy“1 
w  walce p rzeciw ko Z w iązko­
w i Radzieckiem u, n ie  m arzą 
dziś o n iczym  innym , ja k  o 
w ie lk ie j k ru c ja c ie  przeciw ko 
K ra jo w i Socja lizm u. A  w  k ru c  
jac ie  te j przewodzić ma now y 
W ehrm acht z ty m i sam ym i co 
za H itle ra  faszystow skim i ge­
ne ra łam i, dośw iadczonym i w  
zbrodn icze j w o jn ie .

Pod ty m  względem  cele a- 
m erykańslcich i  n iem ieckich  
hand la rzy a rm a t są iden tycz­
ne. A  że b y ły  one identyczne 
naw et w  czasie w o jn y  z H it le ­
rem , św iadczy w ypow iedź T ru -  
mana ogłoszona przez „N e w  
Y ó rk  T im es“  24 czerwca 1941 
r . Dzisie jszy prezydent S tanów  
Zjednoczonych pow iedzia ł 
wówczas m. in .: „ ...je ś li Rosja 
zacznie zwyciężać w in n iśm y  
pomóc N iem com  tak, żeby b y ­
ło ja k  na jw ię ce j zabitych...“

Ten p u n k t w idzen ia  rzeźn i- 
ka  w łaśc iw y  jest w szystk im  
hand larzom  śm ierci, k tó rz y  z 
w o jen  czerpią swe k rw a w e  
zyski.

A le  am erykańscy i  n iem iec­
cy zbrodniarze w o jen n i zapo­
m ina ją , że do prowadzenia w o j 
ny  potrzebn i są ludzie, że w 
Europie, k tó ra  s trasz liw ie  u - 
c ie rp ia la  pod w ładzą faszyzmu 
nie  ma ocho tn ików  trzecie j 
w o jn y  św ia tow e j. Zapom inają 
rów n ież o tym , że naród n ie ­
m iecki dość ma wojen i sprze­
c iw ia  się rem ilrta ryzac ji.

Podżegaczom do now e j rze­
zi św ia tow e j cała Europa, Jak 
d ługa i szeroka .odpow iada po 
tężnym : N IE ! H. K .

W  ty m  sam ym  czasie „w ie l­
k i ba nk ie r I I I  Rzeszy“  d r 
Schacht jeźdz ił często do 
S zw a jca rii ja ko  członek rady 
a d m in is tra cy jn e j B anku Roz­
rach un ków  M iędzynarodo­
w ych, k tó ry  m ia ł siedzibę w  
Bazylei. Tam  d r Schacht m ia ł 
okazję spotykać swych ko le ­
gów angie lskich i  am erykań­
skich, k tó rz y  z ra c ji podob­
nych fu n k c ji p rzebyw a li stale 
lub  p rzy jeżdża li do Bazylei.

W  ro k  późnie j w  porozu­
m ie n iu  z w yw iad em  am ery­
kańskim , k ie row a nym  przez 
A llena  Dullesa, dygn ita rze  h i t ­
le row scy i  członkow ie  sztabu 
W ehrm achtu p róbow a li uzys­
kać zawieszenie b ro n i z M o n t- 
gom erym  i  Eisenhowerem . 
Chodziło m ianow ic ie  o to, by 
nie p rze ryw a jąc  dz ia łań  w o jen  
n jrch na Wschodzie zm ienić u - 
k ła d  s ił i  zorganizować pod e- 
gidą wyższych o fice rów  h it le ­
row sk ich  szeroką ko a lic ję  skie 
row aną p rzeciw ko Z w iązkow i 
Radzieckiem u.

W szystkie te p lany  zostały
je dn ak  pokrzyżow ane dzięk i 
w span ia łym  zw ycięstw om  A r ­
m ii Radzieckie j i  zdecydowa­
ne j w o li narodów , by  raz na 
zawsze skończyć z h it le ry z ­
mem.

A le  p rzyw ódcy h itle row scy , 
magnaci Zagłębia R u h ry  i  h i t ­
le row scy o fice row ie  n ie  d a li 
za w ygraną. Z początku pota­
jem nie , a potem z ca łko w itym  
popai’ciern am erykańskich , an­
g ie lsk ich i  francusk ich  w ładz 
okupacy jnych  zagarnęli stop­
n iow o k ie ro w n ic tw o  w  kołach 
przem ysłow ych i  po litycznych 
T rizo n ii, by w a lczyć dziś o to,

czego nie  udało Im  się zdobyć
wczoraj.

W ypuszczony z w ięzien ia  
K ru p p  o trzym a ł ju ż  11 m il io ­
nów m arek na odbudowę 
swych zakładów  zb ro je n io ­
w ych ; von Schroeder o tw o rzy ł 
na nowo sw ó j bank w  K o lo n ii 
i w spó łp racu je  z ta k im iż  ja k  
on Schroederam i z Londynu  i  
Nowego J o rku ; von S chn itz le r 
skazany ja k o  zbrodn ia rz  w o ­
je nn y , wyszedł z w ięzienia 
zw o ln iony przez Mac C lóya; 
d r Schacht je s t dziś a u to ry te ­
tem  w  zachodnio-europe jskich 
kolach finansow ych  1 w yb ie ra  
się do M a d ry tu , gdzie w y g ło ­
sić ma szereg odczytów ; von 
Speidel jes t ja k  w iadom o do­
radcą w o jskow ym  Adenauera 
i  szyku je  się do ob jęcia stano­
w iska  dowódcy nowego W e h r­
m achtu.

Już dziś zresztą Speidel dys­
ponuje jednostkam i w o jsko ­
w ym i, k tó re  stanow ią zalążek 
przyszłego W ehrm achtu. O d­
dz ia ły  te w ys tępu ją  pod naz­
wą L a bo u r Service Com pany 
i  liczą 63.000 żo łn ierzy, o k tó ­
rych się n ie  m ów i głośno, ale 
k tó rzy  mogą stanow ić rdzeń 
nowego W ehrm achtu.

D z ięk i poparciu  ze s trony  A -  
m erykanów  w ie lk ie  koncerny 
w  Zagłęb iu  R u h ry  p racu ją  
znów pełną parą i  zagarn ia ją  
kolosalne zyski.

F a b ry k i w  N a d re n ii m a ją  
p ierwszeństwo w  dostawach 
surowców  z A m e ry k i, naw et 
przed F rancją , a w łaścic ie le  
w ie lk ic h  s ta lo w n i w  Zagłębiu 
R u h ry  o trzym u ją  specjalne 
p rzyd z ia ły  w ęgla i  koksu. Ade 

naucr o trzym a! od E urope jsk ie j 
U n ii P ła tn icze j w iększe k re -

, Postęp4
Ten sam „L e  P opu la ire “  

pisze na m arginesie skaza­
n ia  na śm ierć 7 -m iu  n ie - j 
w innych  M urzyn ów  co na ­
stępuje;

„E urope jczykom , k tó rzy  i 
im  zarzucają w ykonan ie  ! 
w y ro k u  — A m erykan ie  od- § 
powiedzą, że egzekucje te 5 
świadczą o poważnym  po-  ̂
stępie, gdyż m ia ły  miejsce S 
po procesie, gdzie zachowa- j  

S no fo rm y  p raw ne (!), pod- i 
czas gdy 10 ła t tem u M urzy  f 
n l ci zosta li by po prostu : 
z linczow an i“ .

Szczerość rozbra ja jąca. ; 
Postęp rzeczyw iście zadzi S 

w ia ją e ;. (st)

dybyśm y podeszli 
do w arszta tu  tkac ­
kiego w  h a li fab rycz 
ne j i  - „ p y ta l i  ko le ­
gę tkacza: „za ile  
rob ic ie  ten  aso rty­

m ent tow a ru? “  — zdum ia łby 
się zapewne głęboko. Po c h w ili 
zastanow ienia podałby może 
wysokość swej tygodn iów k i, 
po dłuższym  nam yśle przypom  
n ia łb y  sobie cenę sprzedażną 
m etra ta k ie j tka n in y .

A  nam nie chodzi tym  razem 
o wysokość zarobków  tkacza 
ani o cenę tk a n in y  w  sklepie, 
chociaż nasze pytan ie  jest s il­
nie z ty m i spraw am i związane, 
ba! od odpow iedzi na n ie  za­
leżą obie sumy. Chcemy w ie ­
dzieć, ile  kosztu je  w yp rod uko ­
wanie tego w łaśnie asortym en 
tu .1) Do fa b ry k i przychodzi ba­
wełna. k tó re j każdy k ilo g ra m  
na swoją wartość pieniężną. 
Baw eina jes t prze tw arzana na 
w ie lu  maszynach i  w arszta­
tach. Każda z tych  maszyn 
trzeba konserwować, każda z 
n ich zużywa się w  pracy — to 
znowu pociąga koszty. W  przy­
go tow a ln i i w ykańcza ln i „w k ła  
dam y“  w  tkan inę  m a te ria ły  po 
mocnicze — one także m ają 
swoją cenę. Z używ am y w  fa ­
bryce prąd e lektryczny, p a li­
wo. Znaczne koszty pociąga za 
sobą adm in is trac ja  przedsię­
b iorstwa. W końcu cała załoga 
fa b ry k i pobiera za pracę p ie ­
niądze. Dopiero gdybyśm y zsu­
m o w a li w szystk ie  te  i  Inne

jeszcze pozycje o trzym a libyś ­
m y odpowiedź na pytan ie : za 
ile  fa b ry k a  p ro du ku je  tk a n i­
nę? O trzym a lib yśm y wysokość 
kosztów w łasnych p ro d u k c ji 
zakładu przem ysłowego.

Przed w o jną , w  gospodarce 
kap ita lis tyczne j, w  n isk ich  
kosztach p ro d u k c ji b y ł za in ­
teresowany jedyn ie  kap ita lis ta . 
N ie było, rzecz prosta, „d o ­
b ry c h " w yzyskiw aczy, k tó rzy  
z w łasne j ochoty podnosili p ła ­
ce robotnicze, je ś li k u p il i ta ­
n ie j surow iec. Niższe koszty 
p ro d u kc ji s p rzy ja ły  w yzysko ­
w i, s p rzy ja ły  p ry w a tn e j a k u ­
m u la c ji2) k a p ita łu  — nape łn ia ­
ły  kasy fab rykanck ie .

Dlaczego walczymy 
o obniżenie kosztów 
własnych produkcji 

przemysłowej?
Co się dzie je  dziś, w  naszym 

us tro ju , je ś li fa b ry k a  obniży 
koszt w yp rodukow an ia  to w a ­
ru? Jeśli nasza w łasna, na le­
żąca do naszego ludowego pań 
stwa fa b ryka  w y p ro d u ku je  ta ­
n ie j asortym ent w e łny, to spa­
dn ie cena te j w e łny  w  sklepie, 
a tym  samym w zrośnie w a r­
tość nabywcza te j samej tygo ­
dn ió w k i. Czy w  te j różn icy  ce­
ny  zam kn ie  się cała wygospo­
darow ana oszczędność fa b ry ­
k i?  Po to, aby ceny w szystk ich  
to w a ró w  m og ły  system atycznie 
spadać, aby rosła w artość na­

bywcza robotn icze j w y p ła ty  
aby stale podnosił się poziom 
życia mas p racu jących —  po­
trzebne są se tk i now ych fa ­
b ryk , maszyn, szkół, b ib lio tek , 
tea tró w  — potrzebne są ogrom  
ne inw estyc je , k tó re  prze­
kszta łcą nasz k ra j w  k ra j soc­
ja lizm u .

Na V  P lenum  K om ite tu  
Centralnego naszej P a r t i i tow . 
M in c  pow iedzia ł: „O bn iżka  ko ­
sztów w łasnych w  n a jw a ż n ie j­
szych dzia łach gospodarki na ­
rodow e j pow inna przyn ieść o- 
ko ło  3 b ilio n ó w  z ło tych (sta­
rych) aku m u lac ji, co stanow i 
oko ło 50 proc. całości n a k ła ­
dów inw es tycy jn ych  p rze w i­
dzianych w  P lan ie  6 - le tn im “

W  naśzym haśle „p ro d u k u je ­
m y ta n ie j“  (k tó re  znaczy prze­
cież — obniżam y koszty w ła ­
sne p ro d u kc ji) k ry je  się .pól 
N ow ej H u ty , połowa odbudo­
w y  W arszawy, po łowa nowych 
szkół, dróg i szp ita li.

Od czego zależy 
tańsza produkcja?

Gdzie leżą sposoby p roduko ­
wania tan ie j?

W  naszym socja lis tycznym  
przem yśle ta n ie j — znaczy 
przede w szystk im  w ięcej. M o­
żecie powołać sie tu  na p rzy ­
k ła d y  w łasne j pracy: „a le  prze 
cięż, je ś li wysoko przekraczam  
normę, rośnie m o ja  płaca, m oja 
praca kosztu je  przedsięb ior­
stwo w ięce j, a n ie  m n ie j!“  O -

czyw iście — im  wyższa w y d a j­
ność, tym  wyższa płaca. A le
równocześnie w zrost w y d a jn o ­
ści p racy podnosi ren tow ność3) 
i  dochód przedsiębiorstwa. O - 
siąga się to w  ten sposób, że 
tem po wzrostu w yda jnośc i prą 
c.y prześciga tem po wzrostu 
płacy. P rzy wzroście w y d a jn o ­
ści rosną rozm iary  p ro d u kc ji i 
place rob o tn ików , ale procent 
płacy przypada jące j na je dn o ­
stkę p ro d u kc ji, a także am or­
tyzac ja4) i  w y d a tk i a d m in is tra ­
cy jne — a w ięc jednostkow e 
koszty w łasne p ro d u k c ji —  ma 
leją.

T an ie j —  znaczy następnie: 
oszczędniej. Im  niższa norm a 
zużycia surowca na jednostkę, 
tym  w ięce j tow a ru  p rzy tym  
sam ym  koszcie surowca.

T an ie j produkow ać — to  w y  
korzystyw ać w  pe łn i maszyny, 
w arszta t, narzędzia. W artość 
zainsta low ania i  konserw acji 
maszyny, na k tó re j pracu jem y 
zwraca się — am ortyzu je  — 
podczas pracy, po trochu  prze­
chodzi w  wartość p rodukow a­
nia tow aru.

T a n ie j produkow ać — to mą 
d rze j gospodarować m a te ria ­
łem  ludzk im , s ilam i ro b o tn i­
ków . Są prace i poszczególne 
operacje — procesy praco­
chłonne — k tó re  pożerają spe­
c ja ln ie  dużo czasu. T ym  p ro ­
cesom trzeba poprzez ra c jo ­
na lną organizację pracy i  opa­
now anie przodu jące j te ch n ik i 
w ydzierać ten czas i  obracać 
go na produkcję .

T a n ie j produkow ać — to  pra 
cowae mózgiem. Ogrom ne su­
m y wnosi tw órcza In ic ja tyw a  
robotn icza — rac jona lizac ja , no 
w ato rstw o, wynalazczość.

T an ie j p rodukow ać— to I ik w i 
dować przerosty a d m in is tra c ji, 
często jeszcze bezproduktyw n ie  
pochłania jące ogrom ne sum y.

T an ie j produkow ać —  to

przyśpieszać obieg w szystk ich  
kosztownych elem entów p ro ­
d u k c ji —  środków  obrotow ych.
Surow iec leżący m iesiącam i w  
magazynie n ie  p racu je  dla nas. 
T ow ar w yp rodukow any, a nie 
odstaw iony do apara tu d y s try ­
bucyjnego5) nie liczy się w  o- 
brocie tow arow ym .

Czy wszystkie iłieźlSwości 
ujęta w pianie?

N ie trzeba być „specem“ , że­
by dojść do w n iosku , że prze­
cież w szystkie  te e lem enty — 
źród ła obniżania kosztów w ła ­
snych p ro d u k c ji — są p lano ­
wane z góry, u jm ow ane vij p la ­
n ie  państw ow ym , w  planach 
branżow ych itd . Skąd w ięc pro 
b lem  w a lk i o nie? W ykonać 
p lan zakładu — , znaczy u - 
w zg lędnić je. To prawda. A le  
poza obniżką kosztów uw zg lę­
dn ioną w  p lan ie  p ro d u k c y j­
nym  zakładu, w  każdym  od­
dziale, w  każdej h a li p ro du k­
cy jn e j tk w ią  dalsze je j rezer­
wy. Tow. K a lin in  m ó w ił: „ N i­
gdzie praca nie  może być b a r­
dz ie j ceniona niż w  k ra ju , w  
k tó rym  rządza k lasy pracujące. 
K lasy  pracujące muszą cenić 
sw oją pracę, n ie  mogą je j  m ar 
nować bez celu, rozrzu tn ie . Z a­
gadnien ie polega na tym , żeby 
znaleźć fo rm y  i sposoby, k tó re  
d  a iyb y  najlepsze w y n ik i 
gospodarowania. A  je ś li do te ­
go zadania szybko wezmą się 
masy — sukces je s t pew ny“ .

A N N A  P A W ŁO W S K A

szyzmowi. W y n ik i jego prac  
naukow ych zna jd u ją  szerokie  
zastosowanie w  p ro d u k c ji w o ­
jenne j, zas ila ją  po tenc ja ł m i­
li ta rn y  reż im u h itle row sk iego . 
Jest w  f ilm ie  sugestywna sce­
na, w  k tó re j d r  Scholz docho­
dzi do p raw dy, w  k tó rą  nie  
chcia ł początkowo w ierzyć. 
Scholz dow iadu je  się, ie  w  
oparc iu  o jego w yn a la zk i za­
k ła d y  „ IG -F arben “  produko - 
iv a ły  s trasz liw e gazy tru ją ce  : 
„T a lu n "  i  „C y k lo n ", służące 
do m asowej lik w id a c ji w ięź­
n iów  w  obozach koncentra -  
cy jn ych  W Scholzu następuje  
prze łom  P o jm u je  on wreszcie, 
że bierność i  n ieprzeciw sta - 
w ien ie  się z łu  p row adzi do 
m n ie j lu b  w ięce j zaw inionego  
w spółuczestn ictw a w  przestęp 
stw ie .

C złonkow ie g łównego za -  
rządu koncernu  „ IG -F a rb e n "  
nazw a li siebie „Radą bogów", 
dzierżącą w  sw ym  rę ku  losy  
poko ju  i  w o jn y . F ilm  nadzw y­
czaj p lastycznie cha rak te ryzu ­
je  i  rysu je  to  zbrodnicze sta­
now isko p rze ds taw ic ie li m o -  
nopolistycznego kap ita łu . Zgod  
n ie  z p raw dą h is to ryczną f i lm  
w skazuje na m iędzynarodo  -  
w y  k a p ita ł ja k o  na sprawcę  
w o jen  i  spisków  przeciw ko  
Z w ią zko w i Radzieckiem u. 
„G d yb y  H itle ra  n ie  by ło , na ­
leżałoby go s tw orzyć"  — mó­
w i to f i lm ie  jeden z d y re k to ­
ró w  IG .

F ilm  n ie  ogranicza się je ­
dyn ie  do u jaw n ie n ia  r o l i  ka ­
p ita łu  niem ieckiego, lecz fm ia  
ło  t  celn ie uderza da le j, d e ­
m asku jąc m iędzynarodow ą  „so 
lidam o ść"  i  pow iązan ia ka p i -  
ta lu  św iatowego. T a jn y  radca  
M anch, pe łn iący fu n k c ję  ge­
neralnego d y re k to ra  „ IG -F a r -  
ben”  —  ła tw o  zna jd u je  w sp ó l­
n y  ję zyk  z m r. Lawsonem , 
przedstaw ic ie lem  am erykań  -  
sk ich  tru s tó w  na ftow ych . T a j­
ne porozum ienie usta la  ry n ­
k i zby tu  i  św iadczenia w o jen ­
ne. 7

Dochodzim y do k u lm in a c y j -  
nego p u n k tu  f ilm u . Pokazany  
na ekranie proces sądowy jes t 
odtw orzeniem  autentycznego  
procesu p rzec iw ko  k ie ro w n ic  -  
tw u  „ IG -F a rb e n “ , ja k i od by ł 
się po w o jn ie  to N o rym b e rg  
dze. Na sku tek in try g  i  w p ły ­
w u  k a p ita lis tó w  am e rykań ­
skich proces s ta ł się żałosną 
farsą. A m e ryka ń sk i try b u n a ł, 
„n ie  zna lazł“  w innych . Radca 
M anch i  jego pom n ie js i z a ­
stępcy w  św ie tle  przewodu  
sądowego okaza li się nieom al 
że o fia ra m i reż im u  h i t le ro w ­
skiego. F ilm  wskazuje na p rzy  
czyny takiego ob ro tu  rzeczy. 
Is to tnym , u k ry ty m  k ie ro w n i -  
k iem  rozp raw y  jes t m r. L a w -  
son, w ys tępu jący  ty m  razem  
to m undurze doradcy USA do 
spraw  gospodarczych. On po­
w odu je  usunięcie p ro ku ra to ra , 
k tó ry  dom agał się sp ra w ie d li -  
wości i  uka ran ia  zbrodn iarzy, 
on doprowadza do un ie w in n ie ­
nia  oskarżonych.

Eksplozja  m a te ria łó w  w y  - 
buchow ych w  zakładach „ IG -  
Farben " , pokazana w  końco - 
w e j części f ilm u , s taw ia  k rop  
kę nad „ i " .  T a jem nica prze -  
stała być ta jem nicą. Robotn i - 
cy n iem ieccy, kosztem w ie luset 
o fia r  p rzekona li się, ie  N iem  -  
cy Zachodnie s ta ją  się znów  
w ie lk ą  zbro jow nią . D r Scholz 
w  czasie m an ifes tac ji ro b o tn i -  
ków  i  ich rodz in  przed b ra  -  
m am i zakładów  rzuca pod adre  
sem radcy M ancha słowa o- 
skarźenia.

N ie uda się oszukać narodu  
po raz d ru g i. Rosną szeregi 
św iadom ych obrońców  po ko -  
ju  i  p a rtia  robotnicza, k ie  -  
ru jąca  w a lką  o postęp.

O glądając „Radę bogów", 
m y ś li się n ieodparcie o zna­
nych powszechnie fak tach : o 
re m ilita ry z a c ji N iem iec Za - 
chodnich, wypuszczeniu na 
wolność przem ysłow ców  kon -  
cernu K ruppa  i innych  h it le ­
row sk ich  zbrodn ia rzy  i  m yś li 
się jednocześnie o tych  si -  
łach, k tó re  rosną z każdym  
dniem  i  stoją  na straży po - 
ko ju . T ak ja k  w  f ilm ie  „ R a ­
da bogów", ta k  i  w  życiu , zwy  
cięstwo odniosą m ilio n y  p ro  - 
stych ludz i pragnących p o ­
ko ju .

JE R Z Y  G IŻ Y C K I

J e n y  litw in iu k

Straconym
na krześle elektrycznym

w Martinsville

! ) A so rtym en t —  gatunek.
2) A ku m u la c ja  — nagrom a­

dzenie środków , kap ita łu .
3) Rentowność —  op łaca l­

ność.
4) A m ortyzac ja  — zw ro t 

włożonego ka p ita łu .
5) D ys trybu c ja  — zorgan i­

zowany rozdzia ł to w a ró w  do 
h u rto w n i i  sklepów.

Nie oduczył nas
dym  bezim ienny  

an i pamięć
m ilion ów  m og ił 

z tępym  bólem,
ze św ieżym  zdum ieniem  

pow tarzać:
ja k  m ogli, ja k  mogli...

Tu
w  im ien iu  a tla n ty c k ie j

k u ltu ry ,
tu

z w y ro k u  kap tu row e j
potęgi

za bezradność, m
za ko lo r skóry  

siedm iu czarnych
spalono na węgiel.

Tym .
co rękę

p rz y ło ż y li do dzieła, 
ciemną nocą

w idm a się n ie  przyśnią.
N a jgo rliw szy

pro testanck i kaznodzieja  *
n i k a to lik

nie  z ja w i się z m is ją .

B iją  serca
w erbe l żałobny, 

w ia tr  B
pop io ły  protestów

rozw iew a,
ale rośnie

p łom ień ogrom ny, 
huczy p łom ień

świętego gn iew u!
Cóż,

że zbrodn iarz m io ta się 
dale j, 

cóż,
te  z pianą na ustach

grozi?
Idz ie  pora,

k tó ra  na szale
i  tych siedem śm ie rc i po łoży! 
I  nie ważne —

ta śm ierć czy Inna 
obciążona szalę 

przeważy.
G dy w y b ije

sądu godzina, 
poszukam y pod kap turem

tw a rz y !



SZTANDAR MŁODYCH

\  kaAzjlhu
Co to  znaczy

„uzgadniać“  korespondencje
i  co jes t najuważniejsze iu  p ra cy

Zarządu Kola z Korespondentami
Zdarza się jeszcze dość często, że n iek tó re  Zarządy K ó i 

I n iek tó rzy  korespondenci n ie  zdają sobie w  pe łn i sprawy, 
na czym pow inna polegać dobra praca Zarządu z kores­
pondentem i dobra łączność korespondenta z Zarządem i 
organizacją. Zdarza się tak, że korespondent nasz p rzypo­
m ina  średniowiecznego a lchem ika, k tó ry  w  ta jem nicy 
przed ca łym  św iatem  smaży i  praży jak ieś  ta jem nicze p ig u ł­
k i.  Zdarza się też, że Zarząd K o ła  wym aga od korespon­

denta zatw ierdzania napisanych korespondencji i narzuca 
m n wygodne d la  siebie, w yp łuka ne  przezornie z k ry ty k i,  te ­
m a ty  i  sposoby pisania.

T  ak postąp ił m .in. przewód
*  niczący Zarządu Z ak łado­

wego Z M P  w  W arszawskich 
Zakładach Przem ysłu Odzieżo 
wego im . O brońców  W arsza­
w y, k tó ry  zażądał od kores­
pondenta zakładowego kol. 
Jana L ip ca  każdorazowego 
za tw ie rdzan ia  w ysy łanych  do 
re d a k c ji korespondencji. Ko l. 
przewodniczący posunął się 
jeszcze da le j i  zab ron ił kol. 
L ip c o w i w ys łan ia  korespon­
dencji, k tó ra  w skazyw ała  na 
n iew łaśc iw y  s ty l p racy św ie­
t lic o w e j w  WZPO.

Oczywiście, te  ta k ie  stano­
w isko  Zarządu Z M P  jest n ie ­
słuszne.

Ś m ia ły  głos tw ó rcze j k r y ty ­
k i — ta k i, k tó ry  odsłania 
b ra k i i  da je  możność ich  usu­
nięcia, jes t n iezbędnym  ele­
m entem  w  pracy naszej o r­
ganizacji. W spółpraca z p i­
smem, z prasą, jest jedną z 
na jskutecznie jszych fo rm  m a­
sowej, oddo lne j k ry ty k i.  P ró ­
by kon tro lo w an ia  koresponden 
c ji,  narzucanie korespondento­
w i swojego zdania, prowadzą 
do zasadniczych wypaczeń ro ­
l i  korespondenta.

Z  c h w ilą  gdy Zarząd zaczy­
na naginać pracę korespon­
denta do swoich potrzeb, zm u­
szać do naśw ie tlan ia  fa k tó w  ze 
swego p u nk tu  w idzenia, k o ­
respondencja przestaje w y ra ­
żać to, co sądzą i  ja k  w idzą 
dane z jaw isko  masy m łodzieży. 
Korespondent, a zatem  i  p i­
smo przestaje spełn iać don io­
słą ro le  łączn ika  przekazujące­
go k ie ro w n ic tw u  op in ie  mas.

Cenzura korespondencji pro 
w adzi też zawsze do kneb lo­
w an ia  ust korespondentow i i  
ham ow ania „d ra ż liw y c h ”  — 
kry tycznych  korespondencji. 
D latego tak ie  „uzgadn ian ie " 
korespondencji jes t szkodliwe.

N ie znaczy to  jednak, że k o ­
respondent pow in ien  uk ryw ać  
to. co pisze. N ie znaczy to. że 
korespondent nie pow in ien in ­
fo rm ow ać się, sprawdzać, za­
sięgać o p in ii innych  kolegów i  
Zarządów  o op isyw anym  zda­
rzen iu . P rzeciwnie.

Korespondenci nasi po w in n i 
dążyć do zebrania na jba rdz ie j 
w szechstronnych, uwag i o p in ii 
o op isyw anych  sprawach i do­
p iero potem DEC YDO W AĆ o 
tym , ja k  ocenić w yb rane  zaga­
dnienie. W ym aga tego ogrom ­
na odpowiedzialność kores­
pondenta za w iarygodność po­
daw anych fak tów , za dokładne 
ich naśw ietlen ie . Koresponden 
c i nasi p o w in n i o tw arc ie  i od­
w ażnie in fo rm ow ać Zarząd o 
decyzji napisania koresponden 
c j i  k ry tyczne j, domagać się 
rzeczowych w y jaśn ień  i  p rzy ­

stąp ien ia do lik w id a c ji b ra ­
ków.

O to co pisze na ten tem at 
ko l. Ryszard Stachowski — 
korespondent z W arsztatów  
M echanicznych P K P  w  Pozna­
n iu :

„Z d a ję  sobie doskonale spra­
wą, że każde zagadnienie po­
ruszane w  korespondencji m u ­
si być dok ładn ie  sprawdzone, 
przedyskutowane z towarzysza 
m i bezpośrednio w  te j spraw ie 
zainteresowanym i. Przed na ­
pisaniem  korespondencji om a­
w iam  w yb rane  zagadnienie z 
ko legam i z Zarządu ZM P. 
Często uda ję  się do towarzyszy 
z P odstaw ow ej O rgan izacji 
P a r ty jn e j i  Rady Zakładow ej, 
k tó rzy  uzupe łn ia ją  m oje spo­
strzeżenia, a co na jważnie jsze 
pom agają m i w  w yszukan iu 
przyczyn b ra ków  1 n iedocią­
gnięć oraz postaw ien iu  kon k re t 
nych w n iosków . Oczywiście, że
0 tym , ja k  ostatecznie napiszę 
korespondencję i  ja k ie  w n iosk i 
wyciągnę z poprzednich roz­
mów, decyduje sam“ .

T ak ie  uzgadnianie —  uzga­
dn ian ie  bez cudzysłowu, m ają 
ce na celu troskę  o rzeczowość 
korespondencji i  skuteczność 
k ry ty k i,  je s t słuszne, je s t po­

trzebne dla  spraw nej p racy k o ­
respondenta. O ta k ie  uzgadnia 
n ie  p o w in n i dbać i  korespon­
denci i  Zarządy organ izacji. 
T ak ie  uzgadnianie n ie  w p ły n ie
1 nie  może w p łynąć  ham ująco 
na swobodę decyzji i k ry ty ’-5 
korespondenta, a przeciw n ie 
pogłębi ją  i  uko nkre tn i.

A le  zadania korespondenta 
n ie  w ycze rpu ją  się na w spó ł­
pracy z redakc ją  w  fo rm ie
nadsyłanych korespondencji. 
W arunk iem  dobre j p racy ko ­
respondenta jest jego a k ty w ­
ny  udzia ł w  pracy koła.

D latego Zarządy Z M P  pow łn  
ny  pow ierzać korespondentom  
konkre tne  zadania organiza­
cyjne. Korespondenci pow inn i 
popu laryzować i  organizować 
na swoim  teren ie  wszystkie 
akc je  in ic jow ane  przez „S z tan ­
da r M łodych “ . Korespondenci 
p o w in n i w łączyć się do pracy 
w  zespołach red akcy jnych  ga 
zetek ściennych, popu la ryzo­
wać czyte ln ic tw o  prasy, brać 
udzia ł w  usuw aniu o p ub liko ­
wanych przez siebie b raków  i  
niedociągnięć. O czywiście a k ­
tywność korespondenta zależna 
jes t od tego, w  ja k im  stopn iu  
będzie wym agać te j a k ty w n o ­
ści i  kon tro low ać ją  Zarząd 
organ izacji.

I  to  w łaśnie jes t n a jw a ż n ie j­
sze w  pracy i  w spółpracy Za­
rządów  K ó ł z korespondenta­
m i. (w)

W  C zap linku  zna jdu ją  się 
dw ie  św ietlice . Jedna z n ich to 
św ie tlica  dziecięca p rzy  szkole 
podstaw owej, k tó rą  prowadzi 
przewodniczący d ru żyny  ZH P 
ko l. M A R IA N  B A D Z IĄ G O W - 
S K I. D ruga  to  św ie tlica  m ie jska.

W  ś w ie tlic y  szkoły podstawo­
w e j je s t zawsze gw arno i pełno. 
Pisma, rad io , a przede wszy­
s tk im  dobrze prowadzona p ra ­
ca rozryw kow a i  k u ltu ra ln a  
ściąga do te j czystej, jasnej 
i  c iep łe j sali w ie le  dzieci.

N iestety, nie można tego sa­

mego powiedzieć o Z M P -o w - 
sk ie j —  m ie jsk ie j św ie tlicy . 
Z im no, poob ijane ściany, b ra k  
ja k ie jk o lw ie k  pracy, a w ięc 
i  m łodzieży, oto stan rzeczy, 
k tó ry  pow in ien  ulec ja k  n a j­
szybszej zm ianie.

Może w ięc m łodzież Z M P -o w - 
ska uda się na naukę do swych 
m łodszych kolegów? —  Bo pa­
trząc na pracę św ie tlic y  dzie­
cięcej p rzy  szkole podstaw owej 
można się nauczyć i... zaw sty­
dzić!

S T A N IS ŁA W  G IE L E T A

'  . _____________________

Z am ieszcza jąc  dz iś  w y p o w ie d z i Je rzego  B ie le w ic z a  z P ozn a n ia  i  E ug en iusza  J a g ie ł-  
ło w ic z a , k ie ro w n ik a  o d d z ia łu  S to czn i S zcz e c iń s k ie j, p ra g n ie m y  jeszcze raz  z w ró c ić  u w a ­
gę u c z e s tn ik ó w  nasze j d y s k u s ji na  w a żne  z a g a d n ie n ie  w z a je m n y c h  s to s u n k ó w  m ię d zy  
m ło d y m i i s ta rs z y m i ro b o tn ik a m i czy m a js tra m i.

T o w . J a g ie łło w ic z  p rz y ta c z a  p rz y k ła d  b a rd z o  d o b ry c h  w y n ik ó w ,  ja k ie  d a je  sys te ­
m a ty c z n a  o p ie ka  s ta rszych  nad  m ło d z ie żą  w  z a k ła d z ie  p ra cy . Ś c is ła  w s p ó łp ra c a  m ło ­
d ych  ze s ta rs z y m i —  o to  d ro g a  do w ła ś c iw e g o  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ży , po dn ie s ie n ia  je j 
k w a l i f ik a c j i  z a w o d o w y c h , w p o je n ia  s o c ja lis ty c z n e g o  s to s u n k u  do p ra c y  —  ta k i w n io se k  
na suw a  się  po p rz e c z y ta n iu  te j w y p o w ie d z i.

A le  k o l.  B ie le w ic z  o p is u je  na m  fa k t ,  k ie d y  s ta rszy  m a js te r  h a m u je  s łuszną , tw ó r ­
czą in ic ja ty w ę  m ło d y c h , gasi ic h  zap a ł, n a m a w ia  do p ra c y  „p o  s ta re m u “ . J a k  postępo­
w a ć  w  ta k ic h  w y p a d k a c h ?  K o l.  B ie le w ic z  w y c ią  ga w n io s e k  —  tw o rz y ć  zespo ły  p ro d u k ­
c y jn e  z łożone  w y łą c z n ie  z m ło d z ie ż y , o rg a n iz o w a ć  —  ta m , gdz ie  się da fa b ry k i m ło d z ie ­
żow e. C zy s łuszn ie?  O c z e k u je m y  w y p o w ie d z i na te n  te m a t. S ąd z im y , że z a b io rą  g łos  k o ­
le d zy  z fa b ry k ,  k tó rz y  s ty k a ją  się z ty m  z a g a d n ie n ie m  w  co d z ie n n e j p ra cy . Z ap ra szam y 
ró w n ie ż  do z a b ra n ia  g ło su  s ta rszych  to w a rz y s z y , k tó ry c h  u w a g i na ten  te m a t w zbogacą  
naszą d ysku s ję .

...Prezydia rad narodo­
wych oraz wszelkie inne
władze i instytucje zarów­
no centralne, jak  i lokalne, 
obowiązane są niezwłocz­
nie sprawdzać wszelkiego 
rodzaju wiadomości praso­
we, dotyczące ich zakresu 
działania lub zakresu dzia­
łania organów im podle­
głych, podejmować nie­
zbędne kroki dla usunię­
cia ujawnionych przez 
kry tykę  prasową braków, 
uchybień i wadliwości oraz 
zawiadamiać o wyniku  
sprawdzenia i przedsię­
wziętych krokach organ 
prasowy, w którym  ogło­
szona została sprawdzana 
wiadomość. Sprawdzenie i 
zawiadomienie winny na­
stąpić najdalej w ciągu 
miesiąca od opublikowania 
danej wiadomości w pra­
sie“ .

(Z uchwały Rady Pań­
stwa i Rady M inistrów  
w sprawie rozpatrywania 
i załatwiania odwołań, li­
stów i. zażaleń ludności 
oraz krytyki prasowej)

N

Młodych robotników trzeba efoczró opieki!

N
a K o t la m i i  S lusarn i 
O krę tow e j O ddzia łu  
W yposażenia przy 
Stoczni Szczeciń -  
sk ie j stworzone zo­
s ta ły  dw ie  brygady 

młodzieżowe. D z ięk i pom ocy K o 
m ite tu  Zakładowego PZPR i  Ra 
dzie Zak ładow e j b rygady  te w y  
kazu ją swą żywotność przez 
rea lizow anie  p lanów  p ro d u k c y j­
nych, w ykonyw an ie  no rm  w  148 
proc. oraz w  pode jm ow an iu  zo­
bowiązań, k tó re  ściśle w y k o ­
nu ją , a w  n iek tó rych  w ypad - 
kach przekraczają.

Oczywiście, aby skierować na 
w łaściw e to ry  pracę brygad, u -

dzie la się im  rad fachow ych i 
organ izacyjnych , k tó re  om awia 
się na p rze rw ie  śniadaniow ej w  
czasie prasów ki. W szelkie popeł­
niane b łędy oraz napotykane 
trudnośc i na tychm iast zosta­
ją  usuwane. Ze swego dośw iad­
czenia muszę s tw ie rdz ić , że nie 
należy zbyt pochopnie karać m ło 
dzieżowców, gdyż wówczas po - 
d e jrz liw ie  t ra k tu ją  starszych i 
n ie  d a r„  ; pe łnym  zaufaniem  ich 
wskazówek i rad.

Przytoczę fa k t, ja k i m ia ł m ie j 
sce z ZM P -ow cem  Jóźw ików  - 
sk im  z oddz. Mechanicznego, 
którego n ie  otoczono należytą 
opieką starszych i  m iano prze­

rzucić  do g rupy  transportow e j 
jako  niezdyscyplinowanego. Na 
m oją in te rw enc ję  został on przy 
dzie lony do oddzia łu K o tla rs k ie ­
go. Muszę stw ierdz ić , że Z M P  - 
ow iec Jóźw ikow sk i przodu je o- 
becnie w  brygadzie m łodzieżo - 
w e j (został k ie ro w n ik ie m  b ryga ­
dy  oddzia łu  K o tla rsk iego) i na 
pewno nie zaw iedzie w  dalszej 
swej pracy, gdyż zapal i  chęć 
do pracy m ów ią za siebie. Dzię­
k i  energicznej system atycznej 
p racy i opiece nad m łodzieżą 
osiągamy znaczne sukcesy. 

EUG ENIUSZ JA G IE Ł ŁO W IC Z  
K ie ro w n ik  Oddz. Wyposażenia 

Stoczni Szczecińskiej.

Fabryki młodzieżowe można tworzyć lam 
gdzie mlnrizież da sobie sama radę

J esienią nasze L ice ­
um  pracow ało w  ra  
mach prac społecz -  
nych w  jedne j z 
poznańskich cegieł -  
n i na G órczynie. Ko 

ledzy p o tra f i l i  w yko nyw a ć k ilk a  
no rm  bez w y s iłk u . Po prostu  
zam iast nosić cegły, ta k  ja k  ro ­
bią  tam te js i robo tn icy , czy li po 
dw ie, w z ię li z w yk łą  deskę i  w  
dw ó jkę  zam iast rob ić  drogę z 
dwom a cegłam i w  rękach, w  
ty m  samym czasie przenieśli 
trzydzieści. Jeden z m a js trów , 
w idząc to p o k iw a ł g łow ą i za -  
czął nam aw iać ich, żeby ro b il i 
ta k  ja k  wszyscy, bo na ju tro  za­
b ra kn ie  cegieł i  rob o tn icy  n ie  
będą m ie li co rob ić.

—  Zapiszę w am  500 proc. no r­
m y, ale n ie  noście — m ów ił.

Jak ie  z tego można wyciągnąć 
wnioski?

N ie na leży dawać m łodych ro ­
bo tn ikó w  do na u k i do tak ich  
m a js trów . M ło d y  człow iek, k tó ­
ry  przychodzi p ie rw szy  raz do 
takiego m a js tra , żeby pracować, 
odnosi się do swej p racy i  
wszystkiego co go otacza , j  fa ­

b ryce k ry tyczn ie . Sw oim  ś w ie ­
żym  um ysłem  spostrzega w ie le  
n iepotrzebnych czynności i  rze­
czy, chce je  usunąć. Tym cza -  
sem s ta ry  m ajster, nauczony tak  
przez starszych i  przez całe ży ­
cie w yko n u ją cy  swoją pracę w  
ten sposób, przecina swoim  au­
to ry te tem  zdanie m łodego ro  - 
bo tn ika . —  „Ja  ta k  rob ię , tw ó j 
o jc iec ta k  ro b ił,  a ty  smarkaczu 
chcesz w szystko zm ien ić“ !

M ło d y  ro b o tn ik  przygn iec iony 
ta k im i w yw odam i zaczyna tak  
rob ić  i  ju ż  n ie  m yś li o ja k ie j­
k o lw ie k  zm ianie. M a ło  tego. Ten 
sam cz łow iek będzie w  podobny 
sposób uczy ł nowe pokolenie.

Z  tego co napisałem  można 
wysnuć w n iosk i:

Należy tw orzyć  brygady, od -  
dz ia ły , a naw e t w  n iek tó rych  
w ypadkach fa b ry k i,  o w yłącz -  
n ie  m łodzieżow ej obsadzie. Na 
początku pow in ien  czuwać nad 
m łodzieżową brygadą dośw iad - 
czony towarzysz, potem pow o li 
nadzór może być w yco fany, gdy 
brygada p rzyzw ycza i się do sa­
m odzie lne j pracy.

Jeżeli chodzi o całe fa b ry k i 
m łodzieżowe, to w  tym  w ypad­
ku  w ed ług m n ie  w  n iek tó rych  
dziedzinach można tw orzyć ta - 
k ie  fa b ry k i. N atom iast n ie  w y ­
obrażam sobie ogrom nej fa b ry ­
k i,  np. im . S ta lina  W Poznaniu, 
w y łączn ie  obsług iw anej przez 
m łodzież.

M łodzież jes t zapalczywa, lu b i 
ryzykow ać, m og łaby spowodo -  
wać w  ta k ie j dziedzinie, ja k  bu­
dowa lokom o tyw  dużo nieszczę­
ś liw ych  w ypadków , poważnych 
ka tastro f. W  ta k ie j fab ryce po - 
w in n i czuwać spokojn i, opano­
w ani, doświadczeni w iek iem  lu ­
dzie.

F a b ryk i m łodzieżowe można 
tw orzyć  ty lk o  tam , gdzie m ło  -  
dzież da sobie radę. Z powo -  
dzeniem pracow a łyby m łodzie -  
żowe zakłady odzieżowe, fa b ry ­
k i M onopolu Tyton iow ego i  im  
podobne. D latego w  m iarę moż­
ności należałoby tw orzyć m ło  - 
dzieżowe fa b ry k i w  dziedzinach, 
w  k tó rych  m łodzież bez ryzyka  
pracow ałaby lep ie j od starszych.

JE R Z Y  B IE LE W IC Z
Poznań

J. B A K A L A R Z , A . 
DUDO W Y  I  B R Y G A D A  

ST. C Z E R W IŃ S K IE G O
■ PRZED T E R M IN E E M  • 
jj W Y K O N A JĄ  RO CZNY
!  P L A N  P R O D U K C JI
au
S A pe l i  zobowiązanie 
;  brzm ia ło : w ykonać roczny 
S plan p ro d u k c ji do dn ia  15i listopada.
i In ic ja to ra  tego apelu zna- 
S m y doskonale. —  Jest to i kol. Józef B aka la rz z Ozor-
* kow skich  Z akładów  Prze- 
£ m ysłu Odzieżowego, m ło - 
- dzieżowy p rzodow n ik  p ra - 
jj cu jący na 6-ciu krosnach.
■ P odchw ycił ten apel ko l.
■ A leksander D udow y —  rów
■ nież m łodzieżow y przodow -
■ n ik  p racu jący na 6-c iu  kros
■ nach, oraz brygada m lo - 
» dzieżowa w  składzie ko l.
■ kol. St. C zerw iński, D lu -
* żewski i  S trzyżew ski obsłu- 
5 gu jąca jedną, z samoprząś-
■ n ic  w ózkow ych przędzaln i 
5 cienkoprzędnej. B rygada ta 
5 roczny p lan . postanow iła
■ w ykonać do dn ia  I  lis topa-
■ da.

M IC H A Ł  CEZEKma
Z M P -O W C Y  Z GÓRC 

P O M O G LI W  
P R O W A D Z E N IU  
S P Ó ŁD Z IE LN I

*  P R O D U K C Y JN E J 
a

Zobowiązanie w yprowadzę 
« n ia  na bieżąco księgowości
■ p rz y ję li Z M P -ow cy  nowo
■ założonego ko ła  przy  spćl-
■ dz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  Gor
■ cach (pow. W ałbrzych). K o -
* lo to —  m im o iż b ra k  mu 
;  zupełn ie pomocy Zarządu 
a Pow iatowego Z M P  —  zo-
■ bow iązanie w ykona ło  w  te r
* m in ie  lik w id u ją c  wszystkie
* zaległości w  książkach swej
■ spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j.

Ś W. Z A S T A W N IK Ó W  N A

iż e j w y m ie n io n e  in s ty tu c je ,  k tó re  n ie  o d p o w ie ­
d z ia ły  w  p rz e w id z ia n y m  U c h w a łą  R a d y  P a ń s tw a  
i  R a d y  M in is t ró w  te rm in ie  m ie s ię czn ym  na  a r t y k u ły  
zam ieszczone w  „S z ta n d a rz e  M ło d y c h “  i  na  in te r ­

w e n c je  lis to w n e  R e d a k c ji,  a m ia n o w ic ie :

1. D y re k c ję  O k rę g o w ą  S z k o le n ia  Z aw o do w eg o  w  G d a ń ­
sku , k tó ra  do tychczas  n ie  p o in fo rm o w a ła ^  R e d a k c ji, ja k  
ro z p a trz o n o  ska rg ę  u c z n ió w  z P u b lic z n e j Ś re d n ie j S z k o ły  
Z a w o d o w e j w  T czew ie . R e d a kc ja  in te rw e n io w a ła  w  te j s p ra ­
w ie  w  d n iu  9.1.1951 r.

2. K o m e n d ę  W o je w ó d z k ą  P O  „S łu ż b a  P o lsce“  w  Z ie lo n e j 
G órze , k tó ra  n ie  o d p o w ie d z ia ła  na in te rw e n c ję  R e d a k c ji 
w  s p ra w ie  k o l. K a rk o c k ie g o  —  p ra c o w n ik a  K o m . P ow . PO  
„S P “  w  Ż a g a n iu , s k ie ro w a n ą  w  d n iu  8.1.1951 r.

3. P re z y d iu m  P o w ia to w e j R a dy  N a ro d o w e j, W y d z ia ł 
O ś w ia ty  w  T a rn o w ie , k tó re  n ie  z a in te re s o w a ło  się s k a r ­
g a m i na n ie w ła ś c iw y  s tosunek d y re k to ra  P a ń s tw o w e g o  
L ic e u m  M echan iczne go  w  T a rn o w ie  do u cz n ió w . P ism o  
w  te j s p ra w ie  w y s ła liś m y  8.1.1951 r.

—  że sp ra w ę  z le kce w a że n ia  p rzez  n ic h  s k a rg  i  zaża leń 
o raz k r y t y k i  p ra so w e j

PRZEKAZUJEMY:
1. C entralnem u Urzędotui Szkolenia Zauio- 

douiego
2. K om endzie G łów nej PO ,,Służba Polsce“
3. Prezydium  W o j. Rady N arodow ej w  K ra­

kow ie
-  oraz PR EZYD IU M  R ADY M IN IS T R Ó W

Twardy sen biurokratów 
został przerwany

U czn iow ie Państwowego Czte­
ro le tn iego L iceum  Rolniczo - 
Hodow lanego w  Środzie Po­
znańskie j p rzys ła li do R edakcji 
korespondencję, z k t w y n i- 
kc ło , że zespól P G L rc in ko -
w o Dolne w  w o j. poznańskim  
n 5 w yd a ł odpow iednich op in ii, 
zaświadczeń oraz n ie  w yp łac ił 
p ien iędzy za p ra k ty k i w a ka cy j­
ne uczniów, trw a jące  od 20.V I 
do 31.VII. 1949 roku.

L is t  naszych czy te ln ików  o- 
p u b likow a liśm y  i zainteresowa­
liśm y  n im  Zarząd G łów ny Pań­

s tw ow ych G ospodarstw  Rolnych 
w  W arszawie.

W  w y n ik u  in te rw e n c ji O krę ­
gowy Zarząd PGR w  Poznaniu 
d którego zw ró c ił się Zarząd 
G łów ny PGR, odpow iedzia ł, że 
wydano polecenie na tychm iasto­
wego w ydan ia  św iadectw , op in ii 
i pieniędzy uczniom  będącym 
na p raktykach . Jednocześnie d y ­
re k to ro w i O kręgu Bydgoszcz (po 
nieważ Zespół M a rc inkow o  D o l­
ne należy obecnie do tego O krę ­
gu) polecono dopilnow ać i  za­
ła tw ić  tę sprawę.

Autobusy
z Białegostoku będą fu ż odchodziły 

według rozkładu

Wykonamy 
więcej oarzędzi

-p i$ iq  koledzy 
z Połczyn - Zdroju

M łodzież Z M P -ow ska  Szko­
ły  Zaw odow ej w  Połczynie — 
Z d ro ju  (pow. B ia łogard ) uradzi 
ła  przekroczyć tegoroczny plan 
p ro du kcy jn y  wyznaczony szko­
le przez D yre kc ję  O kręgową 
Szkolenia Zawodowego —  w y ­
konać w  warsztatach w ięcej 
narzędzi.

W  ty m  celu przystąp iono do 
stw orzenia specja lnych grup 
p ro du kcy jnych  oraz ustalono 
regu lam in  współzaw odnictw a, 
k tórego zwycięzca o trzym a 
„przechodn ią  wstęgę“ .

Każda z g ru p  ob ję ła  pewien 
dz ia ł p ro d u kc ji i pracować bę­
dzie w  n im  8 tygodn i. Potem 
nastąpi zm iana.

M łodzież p lany  8-tyg0dn iow e 
postanow iła  w yko nyw a ć  w  c ią ­
gu 6 tygodn i, da jąc tym  sa­
m ym  w ie le  narzędzi ponadpla­
nowo. W ykonan ie  tych  narzę­
dzi będzie specja ln ie oceniane 
przez K om is ję  W spółzawodnic­
tw a, k tó ra  dobrą robotę nagra­
dzać będzie n u nk tam i doda tn i­
m i, a złą u jem nym i.

ST. S Z Y M A Ń S K I

Zarząd Powiatowy ZMP we Wrześni

POM AGA W PRACY
Zarządom Gminnym

D o n ie d a w n a  Z a rz ą d y  G m in n e  Z M P  n ie  m ia ły  e ta to w y c h  p rze w o d n iczą cych . S łysza ­
ło  s ię  w te d y  w  Z a rzą d a ch  P o w ia to w y c h  n a rz e k a n ia , że p ra c ą  na te re n ie  w ie js k im  z b ra  
k u  e ta tó w  w  g m in a c h  n ie  m ożna do b rze  k ie ro w a ć .

O becn ie  Ż a rz . G m in n e  d o s ta ły  e ta ty , n ie  w szędz ie  je d n a k  Ż a rz . P o w ia to w e  p o tra f ią  
w ła ś c iw ie  k ie ro w a ć  ic h  p ra cą . v H

D la te g o  też zam ieszczam y p o n iż e j a r t y k u ł  o d o św ia d cze n ia ch  Z P  Z M P  w e  W rz e ś n i 
k tó r y  z p e w n ośc ią  pom oże Ż a rz . P o w ia to w y m  w  p ra c y  z Ż a rz . G m in n y m i.

, Na teren ie  pow ia tu  W rze- m u Zarządu G m innego tow . Za- 
snia je s t siedem gm in. W  każ- Porowskiem u Zarząd P ow ia to -

Uczq się lepiej poznawać wroga

Mato I średniorolni chłopi z okolic 
Makowa słuchała wykrętnych odpowie­
dzi kułaka V Klika ze wsi Nowy Slelc 
i miażdżącej mowy prokuratora, 
oskarżającej!» Klika o złośliwe niepła­
cenie podatku gruntowego t ukrywanie 
zboża w celach spekulacyjnych.

Kilka godzin spędzonych na tej sati 
nauczyło okolicznych chłopów jeszcze 
większej czujności wobec wroga kla­
sowego.

Foto AR -  Nasielski

dej gm in ie  jes t e ta tow y prze 
wodniczący ZM P.

Dw a razy w  m iesiącu w  Z a­
rządzie P ow ia tow ym  odbyw ają  
się odpraw y przewodniczących 
Zarządów G m innych, na k tó ­
rych  om aw iany je s t ca łokszta łt 
pracy —  osiągnięcia i  b łędy.

Pod koniec miesiąca stycznia 
np. na posiedzeniu P rezyd ium  
ZP  przedyskutow ano zagadnie­
n ie  planowego skupu zboża, o - 
m ów iono w  ja k i sposób akcję  
tę należy przeprowadzić w  te re ­
nie  i zastanaw iano się, k tó ry m  
gm inom  należy okazać pomoc.

Ustalono, że pomoc ta  potrzeb 
na jes t przede w szys tk im  g m i­
n ie  Bożykowo. Zarząd P ow ia to ­
w y  Z M P  w ys ła ł w ięc do te j 
gm iny  swoich ak tyw is tó w , k tó ­
rzy  w  dniach 28, 29 i  30 stycznia 
b ra li bezpośredni udz ia ł w  p ra ­
cach tró je k  grom adzkich. Dzię­
k i pomocy a k ty w u  Zarządu 
Pow iatowego w  je d n e j ty lk o  
grom adzie Z ie lin iec  ch łop i zo­
bow iąza li się sprzedać 6.200 kg 
zboża.

O prócz odpraw , ja k ie  odbywa 
ją  się w  Zarządzie P ow ia to ­
w ym , na każde posiedzenie Pre 
zyd ium  Zarządu Pow iatowego 
w zyw any je s t jeden z przewod­
niczących Zarządu Gm innego 
ZM P. S kłada on w tedy  spraw o­
zdanie ze sw o je j pracy i zapo­
znaje P rezyd ium  z trudnościa­
m i na po tyka nym i na swoim  te ­
renie.

Na jednym  z posiedzeń P rezy­
d ium  przewodniczący Zarządu 
G m innego Z M P  W rześnia - P ó ł­
noc — tow . Jerzy Zaporow ski, 
re fe ru ją c  pracę na swoim  te re ­
nie, poruszył sprawę organizo­
wania się spółdzie ln i p ro du k­
cy jn e j w  grom adzie W ódki. 
P rzy organ izow aniu spółdzielni 
p ro du kcy jne j w  te j gromadzie 
napotkano na trudności.

Do pomocy przewodniczące-

w y  Z M P  w ys ia ł do W ódek tow, 
W oźniaka.

Tow. W oźniak zaczął często 
dojeżdżać do W ódek, organ izo­
wać tam  zebrania ZM P -ow skie , 
przerab iać z m łodzieżą s ta tu t 
spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j. M ło ­
dzież słuchała go chętnie, coraz 
lep ie j rozum ia ła  wyższość go­
spodarki spółdzielczej nad in dy  
w idua lną, zaczęła uśw iadam iać 
swoich rodziców  oraz starszych 
sąsiadów. Obecnie w  grom adzie 
W ódk i is tn ie je  spółdzie ln ia  p ro ­
dukcy jna .

Zaw iadom ien ia  do p rzew odni­
czących Zarządów  G m innych  o 
m ających się odbyć posiedze­
niach P rezyd ium  w ysyłane są na 
k ilkanaśc ie  dn i przed term inem . 
Zarząd P ow ia tow y zaw iadam ia 
w  n ich  ja k ie  zagadnienia prze­
wodniczący Zarządu G m inne­
go będzie re fe row a ł. D z ięk i te ­
m u przewodniczący Żarz. Gm in, 
przyjeżdża na posiedzenia P re­
zyd ium  zawsze przygotow any.

Szczególną uwagę zwraca 
Żarz. Pow. Z M P  na szkolenie 
ideologiczne. Członkow ie P re ­
zyd ium  ZP Z M P  i Pow. K o ­
m is ji Szkolen iow ej systematycz 
n ie  op ieku ją  się zespołami szko­
len iow ym i, k tó rych  na terenie 
pow ia tu  na 14 zaplanow a­
nych zorganizowano 18 (w  tym  
14 w ie jsk ich ). Tam  zaś, gdzie ze­
społów szkolen iow ych nie  ma, 
Żarz. Pow. dokłada w szelkich 
starań, aoy je  zorganizować.

Żarz. G m inny  Z M P  n ie  b y l w  
stanie zorganizować zespołów 
szkoleniowych w  M iłos ław sk ich  
Zakładach Przem ysłu Odzieżo­
wego w  M iło s ła w iu , ponieważ 
p racu je  tam  dużo m łodzieży, k tó  
ra  dojeżdża z oko licznych wsi. 
Zarząd P ow ia to w y Z M P  polecił 
przew. Pow. K o m is ji Szkolen io­
w e j, tow . Barańskiem u zaopie­
kować się M ZP O  w  M iłos ław iu .

Tow. B arańsk i zaczął dojeż­

dżać do tych  Z ak ładów  i  roz­
m aw iać z m łodzieżą. W  w y n ik u  
pracy tow . Barańskiego powo­
łano zespół szkolenia ideologicz 
nego, a że m łodzież p racu je  tam  
na dw ie  zm iany, zorganizowano 
dwa zm ianowe zespoły szkole­
niowe.

D w a lub  trz y  razy w  m iesią­
cu odbyw ają  się posiedzenia Za­
rządów G m innych z udzia łem  
przewodniczących kó ł ZM P, na 
k tó rych  obecny je s t stale dele­
gat ZP — op iekun danej gm iny 
wyznaczony przez P rezyd ium  
Żarz. Pow iatowego.

W  gm in ie  W rześnia-Północ po 
siedzenia tak ie  odbyw a ją  się w  
każdą środę. Na posiedzeniach 
tych przewodniczący k ó ł ZM P  
składa ją  sprawozdania ze swej 
pracy, dzielą się sw ym i osiąg­
n ięc iam i i bolączkam i. Pozwala 
to Żarz. Pow. Z M P  zorientować 
się w  tym  w szystk im , co się dzie 
je  na na jn iższych szczeblach o r ­
ganizacyjnych. Żarz. Pow. w ie, 
czym m łodzież ży je  i  zna do­
k ładn ie  je j  potrzeby.

O m aw iane przez nas dośw iad­
czenia z pracy Zarządu P ow ia ło  
wego we W rześni z Żarz. G m in ­
n y m i Z M P  i  pomocy, ja ką  Żarz. 
Pow. okazuje Żarz. G m innym , 
nie w ycze rpu ją  wszystk ich fo rm  
pracy z Żarz. G m innym i. Z  pew 
nością można zrob ić jeszcze du 
żo w ięcej, ale ju ż  to pozwala 
Żarz. Pow. ZM P  we W rześni 
„trzym a ć  rękę na pulsie życia 
o rgan izac ji“  i pomagać Żarz. 
G m innym  w  ich codzienej pracy.

Doświadczenia ZP ZM P  we 
W rześni uczą, że aby dobrze kie  
row ać i pomagać Żarz. G m in ­
nym  Z M P  w  ich pracy, trzeba 
u trzym yw ać bezpośredni i syste 
m atyczny kon ta k t z p rzew odni­
czącym i Żarz. G m innych ZM P, 
opiekować się n im i i  reagować 
na tychm iast na glosy z terenu, 
nu.

W Ł A D Y S Ł A W  B U B IE »

O dpow iadając na no ta tkę  na­
szego czyte ln ika  kol. P iłasn ina 
w  spraw ie opóźnienia autobusu 
odchodzącego z B ia łegostoku do 
Supraśla, Ekspozytura PKS w  
B ia łym s toku  kom un iku je , że

w in n i — k ie row ca i  k o n d u k to r­
ka zosta li uka ran i naganą, a w  
razie powtórzenia się podobnego 
w ypadku  w  stosunku do w in ­
nych będą stosowane surowe ka 
ry  dyscyplinarne.

Niedociągnięcia
w Domu Młodego Górnika w Bobrku 

zostały zlikwidowano
W  zw iązku z a rtyku łem , k tó ry  

ukazał się 13.1.br. w  spraw ie 
niedociągnięć i  b raków  w  Domu 
M łodego G órn ika  N r  1 w  B ob r­
ku, M in is te rs tw o  G órn ic tw a  w y ­

jaśnia, że obecnie absolwenci 
korzysta ją  z now ow ybudow anej 
s to łó w k i i św ie tlicy  przy in te r­
nacie.

Hj)

fUa4*Hj*atÿCiSr INTERWENCJI
kol. Grzynaczówna 

będzie mogła nadal uczyć się
W  ub ieg łym  m iesiącu w  swym  

liś . ie  do R edakcji kol. M . G rzy- 
waczówna z Legn icy pisała, że 
z n iew iadom ych powodów s ty ­
pendium , k tó re  dotychczas o trzy  
m yw a ła  od TBS w  Jaworze, zo­
stało wstrzym ane.

Redakcja sk ie row a ła  sprawę 
do Zarządu Pow iatowego ZM P

w Legn icy z prośbą o dokładne 
je j zbadanie.

Ystatnio o trzym a liśm y lis t  od 
ko l. G rzywaczówny, w  k tó ry m  
dz ięku je  za in te rw enc ję  i pisze, 
że stypendium  niezbędne dla  je j 
dalszej nauki (jest ona sierotą) 
zostało je j znowu przyznane.

Kol. \eymanowi 
opinia /ostała przesłana

Nasz czy te ln ik  ko l. Neyman z 
Sopotu p isa ł do R edakcji, że m i­
mo próśb k ie row anych do Za­
rządu Szkolnego Z M P  przy 
Państw. Szkole O gólnokształcą­
cej w  Szczecinie o przysłan ie 
koniecznej o p in ii — Zarząd

Szkolny dotychczas je j n ie  p rzy ­
słał.

W  w y n ik u  in te rw e n c ji Zarząd 
Szkolny ZM P  przy Szkole O - 
gólnokształcącej w  Szczecinie ko 
m un iku je . że op in ia  kol. N ey- 
mana została mu wysłana.

Koledzy ze Szkoły Zawodowej w Środzie 
otrzymali już legitymacje członkowskie

C zyte ln ik  „S ztandaru“  kol. M . 
Rzepka ze S zkoły Zawodowej w 
Środzie w  liście do Re­
d a k c ji sk ry ty k o w a ł Zarząd 
Szkolny Z M P  za n iew yw ią zyw a­
nie dę  ze - swych obow iązków. 
Dotychczas Zarząd S zkolny nie

w yda l le g itym a c ji ZM P -ow sk ich .
Na in te rw enc je  R edakcji Za­

rząd Pow ia tow y ZM P  w  Środzie 
odpowiedział, że leg itym ac je  zo­
sta ł;' ju ż  wydane w szystk im  
członkom  koła. ( ij)

ha dzień 17 lutego 1851 r (SOBOTA)

Program I na tali 1322 tn.

Wiadomości: 5.15. 6.3». 8.00, 12.04.
16.00, 20.00, 23.00. Gimnastyka 6.50.

5.10 Początek audycji. 5.20 Koncert. 
6.05 PoPka pieśń masowa 6 10 Wszech­
nica Radiowa. 7.00 Muzyka. 5.55 Aud. 
dla kt. licealnych z cyklu: ,,Myślimy o 
przyszłości“ . 9.13 Polska pieśń maso 
wa. 9.20 Muzyka > aktualności. 9.60 
..Lalo“ — IraRm. pow. A. Czeiszwip
10.10 Koncert. 10.5,0 inlormacje. 10.55 
Aud dla ki. I I I  — IV „Na ziem, pra 
dziadów" — słuchowisko. 11 15 Kon 
cert. 11.50 Glos maią kobiety. 12.15 
Muzyka. 12.30 Aud. dla wsi. 12.45 Na 
swojską nutę. 13.15 Przerwa. 15.30 Aud. 
dla świetlic dziecięcych. 15.20 Kompo­
zytorzy Tygodnia. 17.05 Pogadanka dla 
kursów partyjnych I-go stopnia i 
wsi z cyklu: „Budujemy podstawy so­
cjalizmu". 17.20 Z kraju i ze świata
18.10 Koncert. 18.45 Aud. la wsi. 19.00 
Aud. dla świetlic wiejskich. 19.15 Z 
naszych pieśni. 19.35 Mozaika muzycz­
na. 20.30 Muzyka. 20.50 „MCRALNOSC 
PANI DULSKI EJ“ -  SŁUCHOWISKO

WG GABRIELI ZAPOLSKIEJ. 22.08
Stan pogody . ! o Wszechnica Radio­
wa. 22.30 Récita5 lortepianowy. 23.17 
Hymn i koniec audycji.

Program ’ I na fali 367 m.

Wiadomości: 5.15. 5.00. 7.00, 8.00,
17.UO, 20,30 -\5.X. Gimnastyka 5.05.

5.10 Początek audycji. 5 20 Koncert. 
6.15 Koncen Ork. WP ę.óo Pieśni ma­
sowe. 7.20 Wszichnlca Radiowa. 7.40 
Muzyka. 8.05 Przerwa 13 30 Aud. dla 
kl l i i  — IV 13.50 Utwory na klarnet.
14.20 Przeeląd kulturalny. 14.30 Aud. 
dla kl. licealnych 14 50 Kon-ert. 15,30 
Aud. dla świetlic dziecięcych. 16.00 
Pleśni konin polskich. 16.20 Dziennik 
warszawski. 15.35 Muzyka. 16.45 Gra­
my w szachy 17 15 Muzyka |7 40 Lek­
cja języka rosyjskiego 17.55 Zimowe 
Mistrzostwa Zrzeszeń Sportowych, w 
Zakopanem 18.00 Utwory komp. rran- 
cuskich. 18.20 Głos maią kobiety. 18.40 
Cuet harenonistów. 19.00. Wszechnica 
Radiowa. 19.20 Historia muzyki pol­
skiej. 20.30 Przy sobocie pc robocie. 
21.30 Muzyka i aktualności. 22.00 ..Oj­
ciec Goriot“ — od., pow. Balzaca.
22.20 Koncert. 23.10 Muzyka. 24.02 
Hymn I koniec audycji.



Szta n d a r  gPO RTMŁODYCH
MŁODZI NA STARCIE Po Harcerskich Igrzyskach 

Narciarskich
O r f u łu c j i  harcerska nie przeżywała jesacie 

tak masowej i pięknej Imprezy jaką były tego 
roczne Ogólnokrajowe Igrzyska Narciarskie. B y ­
ły  one naprawdę ogólnokrajowe. Przybyli na nie 
delegaci niemal ze wszystkich powiatów. Przy 
byli licznie.

■ 1 ■ m
W  dniu 13.11.50 KS „Kolejarz“ —  Zakopane 

zorganizował zawody narciarskie dla dzieci od 
4 do 7 lat. Na starcie stanęło ok. 40 zawodni­
ków i zawodniczek.

Zawody obejmowały dwie konkurencje: bieg 
płaski i „slalom gigant“. Zwycięzcy otrzymali na 
grody w postaci nart, czekolady i biszkoptów 
oraz dyplomy pamiątkowe.

Na zdjęciu najmłodszy zawodnik —  4 -letni 
Andrzejek Bachleda na mecie biegu płaskiego

Foto WAF

KOMUNIKAT
uczestników w dyskusji 

•  współzawodnictwie w sporcie
Naszą dyskusję nad współzawodnictwem spor­

towym  zainicjowanym przez ZK S Stal Poznań 
zakończym y z dniem 1 marca. Wszystkie nade­
słane nam korespondencje zostaną przekazane 
do Głównego Komitetu K u ltury  Fizycznej na rę­
ce sekretarza Skrzypka. Będą one materialem  
do opracowania na nasz wniosek przez aparat 
G K K F  Regulaminu Ogólnopolskiego Współza­
w odnictwa Sportowego. Dlatego właśnie czeka­
m y na natychmiastowe nadsyłanie nowych pro­
jektów  współzawodnictwa sportowego i popra­
w ek do zamieszczonego przez nas regulaminu 
ZK S Stal Poznań, aby ułatwić aparatowi G K K F  
opracowanie regulaminu jak  najbardziej przy­
stosowanego do wniosków 1 potrzeb terenu.

Prosim y o terminowe nadsyłanie koresponden­
c ji na adres naszej redakcji: Warszawa, A l. I  A r ­
m ii W P 11.

W sumie w igrzyskach bra­
ło udział 864 harcerzy i harce­
rek. Od miejsca wyjazdu, pod­
czas igrzysk i w drodze po * 
wrotnej dzieci miały zapew - 
nion* troskliwą opiekę. Na 
15-osobową grupę przypadał 1 
instruktor, którego zadaniem 
było czuwać nad dziećmi, pil­
nować j>orządku I zwracać 
uwagę na właściwe wykorzy­
stanie wolnego czasu.

O resztę postarali się orga­
nizatorzy. Towarzysze Topisz, 
Lewi, Klljańczyk, Klima, Ka­
pel i Chlebowski — członkowie 
Naczelnictwa ZHP Jut na 2 
tygodnie przed igrzyskami pro 
wadzili prace przygotowawcze. 
Trzeba było załatwić zakwate­
rowanie, wyżywienie, środki 
komunikacji, zapewnić dzie * 
ciom poza samymi zawodami 
także rozrywki kulturalne.

Wiele pracy kosztowało przy 
gotowanie tras do biegu pa­
trolowego, zjazdowego I s la ­
lomu. Trzeba było nieraz 
brnąć po pas w śniegu, aby 
wynaleźć najbardziej odpo • 
Wiednie na trasę miejsce. Po­
magała im miejscowa organi­
zacja zetempowska. Zarząd Po 
wiatowy ZMP w Jeleniej Górze 
udekorował miasto na przyję­
cie dzieci. Zapewnił im w 
drodze powrotnej zatrzyma­
nie się w miejscowym Mło • 
dzieźowym Domu Kultury I 
spożycie podwieczorka.

Młodzież Liceum Wychowa­
nia Fizycznego ze Szklarskiej 
Poręby nie szczędzili pracy 
w przygotowaniach Igrzysk, 
siatkując i wyznaczając tra­
sy, przygotowując dekoracje, 
a w czasie zawodów prowa­
dząc gry I zabawy dla uczest­
ników — widzów.

Również ofiarnie pracowało 
kolegium sędziowskie, wśród 
których wyróżnił! się oh. ob. 
Drożdż, Kowal szyk i Szłol • 
fowle.

Bardzo serdecznie były dzie­
ci żegnane w chwili odjazdu 
ze swych miast.

W Poznaniu i Gdańsku, 
gdzie uroczystość ta wypadła 
najlepiej, zmobilizowano miej 
scową prasę, radio i organi 
zacje społeczne.

W przeddzień wyjazdu har 
cerze odwiedzali zakłady pra 
cy, gdzie rozmawiali z robot 
nikami.

— Naszym dążeniem w o 
kresie 6-latki jest wykonać 
i przekroczyć plan produkcyj 
ny naszego zakładu.

— Waszym zadaniem je t̂ 
dążyć do jak najlepszych wy 
ników w nauce. Jeśli chcemy 
wykonać te zadania musimy 
dbać o zdrowie, wzmacnia: 
je poprzez uprawianie sportu 
— mówili robotnicy.

Żegnane przez zetem po w 
ców, miejscowe drużyny har­
cerskie, organizacje społeczne 
i mieszkańców, wyjeżdżały 
dzieci na igrzyska do Szklar­
skiej Poręby.

Same zawody odbywały się 
w niełatwych warunkach. 
Śnieg był wilgotny i było go 
niewiele.

O ile igrzyska te różnłły się 
od zeszłorocznych?

W ubiegłym roku stanęło 
ogółem 700 uczestników, któ­
rych dobór był niejednokrot - 
nie nietrafny, przewagę miały 
większe miasta i dobierano 
raczej dobrych narciarzy niż 
świadomych harcerzy.

W tegorocznych igrzyskach 
narciarskich wzięło udział 854 
harcerzy i harcerek, reprezen­
tujących wszystkie powiaty. 
Większość młodzieży to miesz­
kańcy wsi I ośrodków fa - 
bryayiych. Delegatów typo - 
wały Rady Drużyny, bio­
rąc pod uwagę postępy w nau 
ce, postawę moralną i sto­
pień uświadomienia ideologicz 
nego. Ocena niedostateczna 
na półrocznym świadectwie 
nie pozwalała na wzięcie u- 
dzlała w igrzyskach. Poza

zawodnikami przybyli także
uczestnicy — widzowie, któ­
rzy przyglądali się startują 
cym kolegom ł sami brali 
udział w grach i zabawach
na śniegu i w świetlicach. 
1/3 uczestników stanowiły 
dziewczę , co jest poważnym 
osiągnięciem na polu popu - 
laryzacji sportu wśród ko - 
biet.

Na igrzyska w przyszłym 
roku przyjedzie zapewne w?ę 
cej harcerzy, większy Jesz 
cze będzie udział dziewcząt. 
A przyjadą wszyscy ze świ 
dectwami, na których będą 
same „bardzo dobre“ , nłe 
zapomną też o treningach 
sportowych, aby każdy z 
czestników przyszłych igrzysk 
mógł śmiało powiedzieć: je­
stem przodownikiem w nauce 
i sporcie.

Kiedy dzieci robotnHców 
chłopów w krajach kap; ta 
listycznych cierpią nędzę I 
niedostatek, a Ich rodzice me 
mogą dostać pracy. kiedy 
dzieci z Korei 1 V1etnamu 
chronią się przed bombami 
samolotów napastniczych 
wojsk, kierowanych przez 
merykańskich kapitalistów, a 
ich ojcowie, starsi braeła i 
siostry walczą o wolność Oj­
czyzny — w naszym kraju 
dziecko żyje spokojnie I 
szczęśliwie.

Igrzyska te były jednym z 

wielu przykładów szerokiej 
troski ze strony Rządu, Partii 
i organizacji zetempowslriej 
nad dziećmi. Jest to wynikiem 
zwycięstwa I utrwalenia się 
nowego ustroju społecznego, 

którym nie asa wyzysku, 
niesprawiedliwości | poniżę - 
ni a, w którym każdemu czło­
wiekowi pracy zapewniony Jest 
dobrobyt I szczęście.

Z dzieci wyrosną w przy -
szłości pełnowartościowi oby - 
watele. Dbając o rozwój umy­
słowy i o stałe podnoszenie 
tężyzny fizycznej będą mogli 
spełnić czekające ich wielkie 
zadania.

W. Wiechowski.

1 CWKS 
mistrzem Polski

w hokeju
W  dalszym  ciągu odbyw a ją ­

cych się w  K atow icach f iń a ło -  
P o lsk i w  hoke ju  rozegrano spot- 
P os lk i w  hoke ju  rozegrano spot­
kan ie  O gn iw o-G órn ik .

Zasłużone, chociaż n iespodzie­
wane zwycięstwo odniosła repre 
zentacja O gniw a 5:2 (3:0 2:1,
0:1).

B ra m k i d la  zwycięzców zdo­
b y li:  M asełko —  2, G oj, Peter i  
W o łkow sk i po 1. D la  G órn ika : 
Gansiniec i W róbe l I I .

W  osta tn im  spotkaniu f in a ­
ło w ym  na T orkacie  w  ram ach 
rozg ryw ek o m istrzostw o Polski 
w hoke ju  CW KS pokonał U n ię  
6:0 (2:0, 2 :0, 2 :0).

Zespół C W K S -u  m ia ł przewa­
gę przez ca ły czas g ry , na to­
m iast w  U n ii zaw iod ły fo rm a ­
c je  defensywne. Ze zw ycięsk ie j 
d rużyny  na w yróżn ien ie  zasłu­
gu ją : Falus, Swiearz i B rom o- 
wicz.

B ra m k i zdobyli: d la  CW KS 
Swiearz — 3. W ięcek —  2, Do- 
Iew sk i i  Palus po 1.

CW KS zdobył ty tu ł m istrza 
P o lsk i w  hoke ju  na ro k  1551, 
n ie  ponosząc an i je d n e j poraż­
k i, uzysku jąc 6 pk t. i  stosunek 
bram ek 10:2,

W icem istrzem  została U n ia  —-
2 pkt., stosunek bram ek 11:13. 
G ó rn ik  i  O gn iw o m a ją  po 2 p k t 
i  iden tyczny stosunek bram ek 
8:11.

PRZEGLĄD TYGODNIA
Polemika wśród agresorów

■ W. Brytania wyrzeka się suwerenności 
Pleven przekazuje instrukcje koledze

■ Szczere wyznanie Adenauera
O statni tydzień przyniósł niezwykłe ożywienie w  stolicach imperializmu —  w  Waszyngtonie 

i Londynie. Agresorzy zaczęli dyskutować nad polityką zagraniczną swoich państw. W yłoniły  
się naw et „różnice“ zdań. Zarówno jednak dyskusja, jak  i różnica zdań sprowadzały się do 
tego, że dyskutanci zgodnym chórem stwierdzali, że owszem —  powinni dążyć do rozpoczęcia 
pożogi wojennej i panowania nad światem, ale... każdy proponował inny sposób dla osiągnię­
cia tego celu.
W  Stanach Zjednoczonych na 

arenę pierwszy w y je ch a ł z d y ­
skusją b. prezydent U S A  — 
Hoower. Pana tego pam iętam y 
z jego przednoworocznego prze­
mówienia, w  k tó ry m  głośno do­
magał się on zaprzestania w y ­
syłki wojsk am erykańskich  do 
Europy, twierdząc, że lin ia  
„obrony“ U SA  w inna  przebie­
gać wzdłuż brzegów P a cy fiku  i 
A tlantyku. W  swoim  g ru dn io ­
w ym  przem ów ien iu  H oow er za­
lecał ja k  na js iln ie jsze  rozbudo­
wanie lo tn ic tw a  i  f lo ty  USA. 
Tego się H oow er i teraz nie w y ­
rzeka. Z ro b ił on jednak  duże u - 
stępstwo na rzecz koncepcji 
T rum ana m ówiąc, że linia  
„obrony" U S A  winna przebie­
gać wzdłuż obcych brzegów P a­
cyfiku  i Atlantyku, ja k  również 
m orza Śródziemnego i oceanu 
Indyjskiego. W ygłosiwszy na­
stępnie w o jow nicze zdanie o 
tym , że „U S A  pow in ny  a tako­
wać Rosję sw ym i s iłam i lo tn i­
czymi i  m o rs k im i“ , H oow er w 
zakończeniu sprecyzował swoją 
opinię w  10-ciu punktach . N a j­
bardziej charakterystyczne z 
nich —  to : nawoływanie do za­
przestania dostaw do Chin L u ­
dowych oraz dania wolnej ręki 
Czang K ai - szekowi i zaopa­
trzenia go w sprzęt wojenny. A 
poza tym: jak najszybsze przy­
znanie peinej „niezależności“ 
Japonii i Niemcom Zach.

Jak w idz im y  więc, program  
Hoowera — to jasny  program  
im p e ria lis tyczn e j agresji, k tó ry  
od p rogram u T rum an  — Ache- 
son — E isenhower różn i się t y l ­
ko  tym, że H oow er zaleca bom ­
bą i  g ranatem  osiągnąć im p e ria ­
lis tyczne cele, a T rum an  i spół­
ka  doda ją: czołgiem, arm atą i 
karabinem .

W  tej szlachetnej dysku s ji za­
b rał głos rów nież i senator 
T a ft, ka m ra t po lityczny Hoowe 
ra —  autor faszystow skie j an ty - 
robotniczej ustaw y s tra jko w e j 
Poparł on gorąco swego przed­
mówcę. oskarżając T rum ana c 
chęć zagarnięcia „d y k ta to rs k ie j 
władzy . Natom ias człow iek 
Trumana. gubernato r New Y o r­
ku — Dewey o k re ś lił koncepcję 
Hoowera jako „szczyt szaleń­
stwa“. Dawey d powiedz:
Hoowerowi zażądał m ob ilizac ji

w o jskow e j i  w y s y łk i v  j js k  do 
Europy.

W  te j całej dyskus ji w yp ow ie ­
dzi posypało się w ie le . Wszyscy 
zgodni co do celów am erykań­
sk ie j p o lity k i zagranicznej — 
proponow a li różne środki. N a j­
le p ie j o k re ś lił to  am erykańsk i 
dz ienn ik  postępowy „New York 
D aily W o rke r“ : „...Hoower przy 
znając, iż ku rs  Trumana prowa­
dzi n&ród amerykański do ka­
tas tro fy , przedłożył jeszcze raz 
własny plan wojenny, zmie­
rzający do zniszczenia krajów  
socjalizmu oraz opanowania 
przez U SA reszty świata".

K u rs  T rum ana p row adzi na­
ród am erykańsk i do ka ta s tro ­
fy... Ten ku rs  s ta ł się źródłem  
poważnego kryzysu, ja k i p rze­
żywa trum anow ska po lityka . 
O dbiciem  tego kryzysu jest 
w łaśn ie  gorąca po lem ika, jaka 
rozgorzała w  cien iu  B iałego 
Domu.

Echa te j p o le m ik i przebiegły 
ocean A tla n ty c k i i od b iły  się 
dźw ięcznie w  Londynie. Otóż T2 
lu tego reakcy jna  angielska ga­
zeta libe ra ln a  „Manchester 
Guardian“ napisała, iż  „kon­
cepcja, że W ielka Brytania mo­
że prowadzić samodzielną poli­
tykę zagraniczną — jest nie­
bezpieczną iluzją". Ą. w ięc zda­
niem  tego „ang ie lsk iego“  dzien­
n ika  na jbezpiecznie j dla A n g lii 
jes t iść na pasku W al!-S treetu .

Ten sw oisty „p a tr io ty z m “  w y ­
znają rów n ież i  ci, k tó rzy  przed 
trzema dn iam i rozpoczęli w  an­
g ie lsk ie j Izb ie  G m in dyskusję  
na tem at w ie lk o b ry ty j skiej p o li­
ty k i zagranicznej. A  w ięc po­
słow ie „o p ozycy jne j“  p a r ti i k o n ­
serw atyw ne j (chu rch ilio w sk ie j) 
oraz posłow ie rządow ej Labour 
P a rty  z pod znaku A ttlee .

P ierw szy zabra ł głos „opozy­
c jon is ta “  Eden. Jego zdanie na 
tem at, ja ka  pow inna hvć p o lity ­
ka  zagraniczna A n g lii, na jle p ie j 
okreś la ją  jego w łasne słowa: 
„Ja k  d ługo N iem cy Zachodnie 
nie będą m ia ły  zapewnionego 
udzia łu  we wszystk ich dziedzi­
nach, nie można m ów ić  o trw a ­
ły m  bezpieczeństwie w  E uro ­
p ie “ .

M og łoby się zdawać, że Eden 
w y ją ł te słowa z ust E isenhowe­
ra, ta k  w ie rn ie  one odpow ia­
da ją  am erykańsk im  dążeniom 
do wskrzeszenia h itle row sk iego  
W ehrm achtu, do uczynienia z 
N iem iec ośrodka przyszłe j agre­
sji.

Eden, jak  w iem /, m ó w ił z ra ­
m ien ia  „opoz3'C ji“ . Po n ir  w y ­
s tą p ił p re m ie r A ttlee , reprezen­
tu ją c  stanow isko rządu, k tó re  
ca łkow ic ie  po k ryw a  się ze sta­
now isk iem  konserw aty  -nej 
„op ozyc ji“  i  ja k  pisze ko m u n i­
styczny „Daily W orker" —  
„jest wyrazem służalczego po­
słuszeństwa wobec Stanów 
Zjednoczonych, które stanowi 
wyzwanie, rzucone brytyjskiej 
opinii publicznej“.

Z adziw ia jąco zgodni są an­
gielscy sprzedawczycy zarówno 
z „op ozyc ji“  ja k  i  z rządu w  dą­
żeniu do głębszego zaprzedania 
suwerenności W. B ry ta n ii S ta­
nom  Zjednoczonym . Ta zgoda 
ich wypływa z obawy przed 
wzrastającym stale oporem i 
gniewem narodu angielskiego.

Zachodnio - eu rope jsk i cień W ehrm achtu

*

W yprzedaż niezależności pań­
s tw ow e j odbyw a się n ie  ty lk o  w  
W ie lk ie j B ry ta n ii. Tem u w łaś ­
nie  zagadnieniu pośw ięc ili trz y ­
dn iow e obrady w  p iękne j nad­
m orsk ie j m iejscowości Santa 
M arg he rita  p rem ierzy F ra n c ji i 
W łoch pp. P leven i de Gaspari 
oraz ich  m in is tro w ie  spraw  za­
granicznych pp. Schum an i S fo­
rza.

P leven po pobycie Eisenho­
wera w  P aryżu i po sw o je j b y t­
ności w  W aszyngtonie sta ł się. 
ja k  w iem y, n iezw yk le  a k tyw n y  
w  w yko nyw a n iu  am erykańskich 
rozkazów. A b y  jego w łosk i ko­
lega de G aspari n ie  zostawał w 
ty le  — P leven postanow ił się 
podzie lić z n im  po bra te rsku 
in s tru k c ja m i z W aszyngtonu. 1 
to  b y ł w łaśnie g łów ny powód 
kon fe ren c ji, co w yraźn ie  pod­
kreśla  francuska prasa postępo­
wa („Hum anité”, „Liberation“ 
i „ Ce Soir“), a co w s ty d liw ie  i 
n ieudo ln ie  stara się u k ry ć  p ra ­
sa reakcy jna , ja k  np. w łosk i 
dziennik „Messagero", k tó ry  p i­

sze, że celem rozm ów  jest „ je d y  
nie w ykazan ie  św ia tu , iż  F ra n ­
c ja  i  W łochy są zgodne w  poglą­
dach“  na zasadnicze spraw y o- 
gólne. „M essagero“  oczywiście 
n ie  dodał, że dzie je się to  pod 
am erykańską batutą.

Tą zasadniczą sprawą k o n ­
fe ren c ji, w  k tó re j oba rządy w y 
kaza ły zadziw ia jącą zgodność
— by ła  sprawa m ontow ania  na ­
pastniczego b loku  B onn —  P a­
ryż  —  Rzym. I  w  te j spraw ie 
P leven, z polecenia T rum ana, 
odegrał ro lę  „g łów nego m onte­
ra “ . Ogłoszony po kon fe ren c ji 
ko m u n ika t o f ic ja ln y  stw ierdza, 
że zgodzono się co do „kon iecz­
ności w łączenia Zachodnich 
N iem iec do program u obrony 
eu rope jsk ie j“ . A  m in . Schuman 
na ko n fe re n c ji prasowej dodał 
entuzjastycznie, że „  u tw orzen ie  
a rm ii eu rope jsk ie j z udzia łem  
N iem ców stanow i dzieło o trw a ­
łe j w a rto śc i“ .

C harakte rystyczny jes t fa k t 
że jednom yślność osiągnięto t y l ­
ko w  spraw ie uzbro jen ia  N ie ­
miec, t. zn. w  spraw ie na k tó rą  
szczególnie nalega! Departam ent 
Stanu USA. Inne  natom iast 
p u n k ty  narady, ja k  np. za w a r­
cie u n ii celnej, k tó ry m i W a­
szyngton m n ie j się in te resu je
—  pozostały n ierozstrzygnięte.

A  w ięc by ła  to fran cu sko -w ło -
ska narada w  spraw ie  lepszej i 
szybszej rea liza c ji am erykań ­
skich p lanów  i rozkazów. Gdy 
rozkazów z za oceanu zabrakło
— zabrakło  rów nież jednom yś l­
ności m iędzy panem Plevenem  
i  panem de Gasperi.

*

Odezwał się rów nież A denau­
er z p rogram ow ym  przem ów ie­
niem  na tem at szerszego u - 
'z ia łu  N iem iec Zachodnich w 

„ob ron ie “  Zachodniej Europy. 
F ak tow i tem u nie  w a rto  by było 
poświęcać m iejsca, gdyby nie 
jedno zastanaw iające zdanie w 
przem ów ien iu  bońskie j m a rio ­
ne tk i. Otóż Adenauer ośw iad­
cz '’!, że „rzą d “  z Bonn „p rz e ­
c iw s ta w i się ze wszystk ich s ił 
d e m ilita ry z a c ji N iem iec Za­
chodn ich“ . N iezw yk le  szczerze,

Gwałcąc uchwały pacy.il amsk Ie
władze okupacyjne USA odradzają armią 

i wojenny przemysł laponii
Oświadczenie gen. Kislenko

14 bm . na posiedzeniu Rady Sojuszniczej d la  Japon ii gen. K is len ko  z łoży ł oświadczenie w  
spraw ie pogwałcenia przez rząd U SA i  am erykańskie  w ładze okupacyjne w Japon ii dek la ra ­
c ji poczdam skie j i  uchw a ł k o m is ji da lekow schodnie j o d e m ilita ryza c ji i  rozb ro jen iu  Japonii. 
Gen. K is len ko  przypom n ia ł, że de k la rac ja  poczdamska oraz powzięte na je j  podstaw ie uchw a­
ły  k o m is ji p rze w id u ją  w ykorzen ien ie  m ilita ry z m u  japońskiego i stworzenie w a runków , k tóre 
u n ie m o ż liw iłyb y  ja k ie k o lw ie k  bądź odrodzenie m ilita ry z m u  Japon ii.

Jednakże p ra k ty k a  osta tn ich la t dowodzi —  pow iedzia ł gen. K is lenko  — że Mac A rth u r  i po­
dleg łe m u w ładze okupacyjne odradzają japońskie  s iły  zbrojne, japońską m arynarkę  w o jen ­
ną i  lo tn ic tw o , odbudow ują  i  m odern izu ją  dawne japońskie  bazy m orskie i lotnicze, rozbudow u­
ją  arsenały w o jenne oraz przedsięb iorstw a przem. wojennego.

Japonia została wciągn ię ta do 
now e j aw a n tu ry  wo jenne j.

Rząd radziecki uważa — oś­
w iadczy ł w  zakończeniu gen 
K is lenko  — że Rada Sojuszni­
cza nie  może i n ie  pow inna po­
m inąć w yże j w ym ien ionych  fa k ­
tów , świadczących o ja w n ym

g A m eryka ńsk ie  w ładze o ku - 
* pacyjne — ośw iadczył gen.

Z m istrzostw  

narcicrsk ich  NRD

Bukowski dziesiąty 
w biegu na 18 km

15 bm. w  dalszym  ciągu XI 
N a rc ia rsk ich  M is trzos tw  NRD w  
O berhof rozegrano konku renc je  
biegowe: 18 km , 5 k m  w  kon ­
k u re n c ji kob ie t i  8 km  w  kon ­
k u re n c ji ju n io ró w .

W  biegu na 18 km  sukces od­
n ieś li zaw odnicy czechosłowac­
cy. za jm u jąc trz y  pierwsze m ie j­
sca. Z w yc ięż jd  C arda l — 1:13:31. 
Z zaw odn ików  po lsk ich  B u k o w ­
sk i za ją ł 10 m iejsce z w yn ik ie m  
1:21:21, 11) T a jn e r, 13) K u la .

T y tu ł m is trza  N R D w  te j kon ­
k u re n c ji zdobył W iesenberg — 
1:21:04.

W  biegu na 5 km  w  kon ku re n ­
c ji zawodniczek zagranicznych 
zwyciężyła  Le lkoya  (CSR) — 
23:09. T y tu ł m is trz y n i NRD zdo­
by ła  W oe llne r —  26:13.

W  biegu na 8 k m  w  kon ku ­
re n c ji ju n io ró w  zw ycięży ł Buch 
ho lz  (NRD) 32:28.

K is lenko  — system atycznie 
zw iększają liczebność p o lic ji ja ­
pońskiej. W  c h w ili obecnej po­
lic ja  liczy  218 tysięcy osób, t j.  
p raw ie  4 razy w ięce j n iż  przed 
kap itu lac ją . Z  uw ag i na swą 
s truk tu rę , uzbro jen ie  i fun kc je  
ten tzw  korpus p o lic ji n ie  ma 
n ic  wspólnego ze z w y k łą  p o li­
c ją  i  stanow i w  istocie rzeczy re 
gu la rną  a rm ię  japońską.

2  Gen. K is len ko  w ykaza ł, że 
“  am erykańskie  w ładze oku ­

pacyjne pod postacią stale zw ięk 
szanej ja po ńsk ie j p o lic ji m o r­
sk ie j odbudow ują  m arynarkę  
w o jenną Japon ii. „P o lic ja “  ta 
liczy  18 tysięcy osób i  dysponu­
ję  ju ż  300 okrę tam i.

O A m eryka ńsk ie  w ładzę e k u - 
** pacyjne fak tyczn ie  przystą­

p iły  do odbudow y japońskiego 
lo tn ic tw a  w ojskow ego Na u - 
rządzenie baz lo tn iczych i  budo­
wę innych  in s ta la c ji lo tn iczych  
w ydatkow ano w  r. ub. 300 m i­
lionó w  jenów .

Przeprowadza się w erbunek 
o tn ikó w  japońsk ich , k tó ry c h  w y 
syła się na szkolenie do USA.

J  A m eryka ńsk ie  w ładze o ku - 
L*  pacyjne przekaza ły rządo­

w i japońsk iem u i  f irm o m  p ry ­
w a tnym  685 zakładów  przem. 
wojennego z 845 przeznaczonych 
d.t dem ontażu i  na reparacje  7. 
liczby te j czynnych je s t ju ż  o - 
becnie 631 zakładów. P ro d u ku ­
ją  one obecnie m a te ria ły  w o je n ­
ne, uzbro jen ie  i  am unicję.

Proces w ciągan ia  Japon ii 
do w o jn y  w  K o re i przyśpiesza
się z każdym  dniem .

Tego rodza ju  p o lity k a  U S A  
nie m a n ic  wspólnego z is to t­
n y m i in te resam i narodu ja po ń ­
skiego, k tó ry  pragn ie po ko ju  1 
p rzy jaznych stosunków  z in ­
n ym i na rodam i i  nie chce, aby

pogwałceniu przez rząd USA uz­
godnionych decyzji 4 m ocarstw  
w  spraw ie de m ilita ryza c ji Japo­
n ii.

Odpowiedzialność za wszyst­
k ie  następstwa takiego pogw ał­
cenia spadnie ca łkow ic ie  na 
rząd USA.

Do w a lk i!  W róg czyha nie ty lk o  na fronc ie ! —  płosi no to* 
p laka t K oreańsk ie j R e pu b lik i Ludow ej.

T łu m . L  L .
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i
ja k  na m arionetkę, m ó w ił tym  t  
razem Adenauer. Oświadczenie j  
to bowiem  stanow i ja w ne  p rzy - j  
znanie fak tu , że proces uzbro- |  
je n ia  N iem iec Zach. jes t ju ż  tła - i  
leko posunięty. Jest to tym  bar |  
dziej znamienne, że dotychczas, I  
w b rew  oczyw istym  faktom , » 
Adenaue- i  jego zachodni p rzy - l  
jac ie le  s ta ra li się przekonać t 
św iat, że w  Zachodnich N iem - { 
czech n ie  ma naw et śladu uzbro ;  
jojoych jednostek odrodzonego t 
W ehrm achtu.

Teraz, po zw o ln ien iu  K ruppa  ? 
i  całe j ga le r ii innych  h it le ro w - ; 
skich zbrodn iarzy, no w y  W ehr- f 
m acht ma zacząć szybciej w y -  t 
rastać. W  ty m  też celu rozpo­
częła się w  P aryżu narada spe­
c ja lis tó w  w o jskow ych  F ranc ji, 
W ioch, T r izo n ii, B e łg ii i  L u k ­
semburga. W yżsi- o fice row ie  
francuscy, w łoscy i  in n i szcze­
góln ie w ie le  odniosą korzyści z 
te j narady, będą m og li bow iem  
wysłuchać cennych uw ag h i-  
tle row sk ich  generałów  Speidla i  j  
Heusingera, k tó rz y  w  tym  zac- ; 
nym  gronie reprezentu ją  T riz o - ; 
nię. Teoretyczne uw agi ich bę- ♦ 
dą tym  ba rdz ie j cenne, że z t  
p raktyczną działa lnością h it le -  * 
row skich  generałów  m ie li moż­
ność zachodnio -  europejscy o- 
fice row ie  zapoznać się w  la tach 
1940 — 45.

Zachodnie N iem cy, sprawa ich 
uzbrojenia, wciągnięcia w  agre­
syw ny b lok  m ontow any przez 
W a ll -  S treet oraz w zrasta jący 
opór mas ludow ych przeciw ko 
re m ilita ry z a c ji N iem iec i nowej 
• /o jn ie  — to przedm io t g łów ne­
go zainteresowania w  obozie a- 
gresorów i  ich w szelkich poczy­
nań. Lecz kon ferencje  i narad}', 
organizowane przez am erykań­
sk i D epartam ent Stanu, dysku ­
sje nad p o lity k ą  agraniczną i 
pełne / ie lk ic h  słów przem ów ie­
nia „m ężów stanu“  nie icp rezen ;  
tu ją  in teresów narodów, b ra k  j  
im  poparcia mas. Są one je d y - t 
n ic  oznaką pogłębiającego się { 
kryzysu, są oznaka szukania ► 
drog i w y jśc ia  ze ślepego zaułka, i  
S po tyka ją  się one ze zdecydo- { 
w anym  oporem  narodów.

W  środę C la rk  zapy ta ł A g łba łow a:
—  Jak  m arszruta?
—  W szystko w  porządku.« «de...
—  Co za ale? —  C la rk  groźnie popa trzy ł

na szpiega.
Jednak ty m  razem  A g i ba lów  trz y m a ł się

pewnie.
—  Proszę m l wybaczyć, m is te r C la rk  — 

pow iedz ia ł z jakąś specja lną In tonacją  
w  głosie —  ale ja  zdaje się poznałem  tę
kobietę.

—  Co to znaczy „pozna łem “ ? —  zd z iw ił
się C lark.

—  T ak  jestem  p raw ie  pewny... N ie, ja
jestem  przekonany, że ją  znam, chociaż 
spotkałem  ją  ty lk o  raz w  życiu , i  to b a r­
dzo dawno... To by ło  w  Petersburgu 
w  osiem nastym  roku .

W tedy jeszcze zw róc iłem  uwagę na to, 
że jes t podobna do mężczyzny... Ona p rz y ­
niosła m i lis t  od angielskiego le jtna n ta  
A r tu ra  Grewsa, k tó ry  po upadku spisku 
Re illy ...

—  R e illy?
—  Tak, Sidney^a R e illy . Panu jes t znane

to nazwisko?
—  Jeszcze ja k !
—  Tak, w ięc Grews zmuszony do uciecz­

k i z Rosji, przez tę kobietę... w te d y  jeszcze 
m łodą dziewczynę, p rzys ła ł m i lis t z in ­
s trukc jam i...

—  A  k to  to  b y ł Grews?
— Pom ocnik m orskiego attache W ie lk ie j 

B ry ta n ii w  Rosji..
—  Czy ona w iedz ia ła  co zaw iera ten 

pakiet? —  szybko zapyta ł C la rk  za in tere­
sowawszy się niespodziewaną dla  niego 
wiadomością.

— Tego n ie  w iem , ale Grews pisał, że 
mogę m ieć do n ie j pełne zaufanie.

A g iba łow  zam ilk ł. C la rk  z n ie c ie rp liw o ­
ścią pow iedzia ł:

—  D a le j, da le j!
—  Dalej? To ju ż  w łaśc iw ie  wszystko. 

Pan uważa, że to n ie  ma znaczenia? — ze 
zdziw ien iem  zapyta ł „ ja p o ń czyk “ .

—  I  na ty m  wasza znajomość się prze­
rwała?

Rozkładając ręce A g ib a ło w  pow iedzia ł:
— W arun k i ta k  się z łoży ły , m is te r C lark, 

że n ied ługo potem m usia łem  porzucić Pe­
tersburg i w yjechać na po łudnie, do d y ­
spozycji generała D en ik ina .

C la rk  pogrążył się w  myślach. 
Następnego dn ia wieczorem, A g iba łow  

ze zdenerwow aniem  naciska ł dzwonek, 
przy d rzw iach N aum owej.

Zobaczywszy nieznajomego, Naum owa 
poczuła, że serce je j zab iło s iln ie j: w e­
w nętrzne przeczucie powiedziało, że ta 
niespodziewana w izy ta  m a zw iązek z n ie ­
daw nym  spotkaniem .

A le  Naum ow a znalazła w  sobie dosyć 
siły, aby zachować zew nętrzny spokój.

— Grews? Ja k i Grews?
A g iba łow  przypom n ia ł je j spotkanie 

w osiem nastym  roku.
—  N ie pam iętam  —  zdecydowanie 

ozna jm iła  Naum owa. Przez chw ilę  zamy 
ś liła  się i pow iedzia ła : — Pan się z cała 
pewnością m y li — i  dodała z iro n ią : — 
Zresztą to nic dziwnego, zbyt w ie le  wody 
up łynę ło  od te j pory.

N aum owa uw ażnie patrzyła prorto
w  oczy swemu rozm ówcy, n iczym  n ie  oka­
zując swego zdenerwowania.

O pow iadając C la rko w i ze wszystkimi 
szczegółami swoją rozm owę z Naumową, 
A g iba łow  m a r tw ił się:

—  Rozmowa by ła  taka... Ja sam nie 
w iem , ja k  ją  ocenić!

C la rk  chciał zakp ić ze swego posłańca,
ale przypom niaw szy sobie w łasne spotka­
nie  z Naum ową, zrezygnował z tego za­
m ia ru .

—  Jak  ocenić? —  zapyta ł wesoło. —  Po­
czekam y jeszcze dw a — trz y  dni... jeże li 
pana nie  zaaresztują... C iężarówka, ja k  
sądzę, n ie  będzie ju ż  potrzebna. Za parę 
dn i znowu pociągniem y za nitkę...

N as tró j C la rka  p o p ra w ił się do tego 
stopnia, że w  niedzielę, 5 września, w y b ra ł 
się Jo opery na o tw arc ie  zimowego sezonu.

Podczas  ̂ a n tra k tu  wyszedł na balkon, 
gdzie m ieściła się pa la rn ia . P rzy  samym 
w ejściu , ktoś zachodząc go z ty łu , cicho 
pow iedzia ł: „ A  z pana rzeczyw iście w ie lk i 
m iło ś n ik  sztuk i ro s y js k ie j“ .

C la rk  om al n ie  w yp uśc ił z rą k  cyga r­
n iczk i. Szybko od w ró c ił się i ju ż  chciał 
zbiec po schodach, ale w  osta tn ie j c h w ili 
ogrom nym  w ys iłk ie m  w o li opanował prze­
rażenie.

P om yśla ł: „ona w yraźn ie  chce m i coś 
powiedzieć“ , i zm usił się do przekroczenia 
progu pa la rn i.

Naum owa stała p rzy  popielniczce, obok 
wejścia i pa liła .

Zapa liw szy papierosa, C la rk  podszedł 
do pop ie ln iczk i i w rzu c ił zapałkę. N aum o­
wa w  te j c h w ili szepnęła:

— P o ju trze  w ieczorem  jestem w  domu 
C la rk  zaciągnął się dym em  i z tru d n o ­

ścią poruszając skam ien ia łym i- ze zdener­
w owania nogam i odszedł.

"  »Co to jest?... Pułapka?.. .W tak im  ra ­
zie wszystko przepadło, i Patton n igdy m: 
tego nie wybaczy — rozm yśla ł gorączko­
wo kapitan. — A le  jeś li to pu łapka, tc 
czyżby ta kob ie ta zdecydowałaby się na 
taką zuchwałość... Pomyśleć ’ ty lk o !
A je ś li nie pułapka?... W ta k im  razie... Za 
b ijc ie  mnie, jeś li coś rozum iem !“ ...

R O Z D Z IA Ł  V

Naum owa podłożywszy ręce pod głów-;
¡ zamknąwszy oczy, leżała na żelaznym 
łóżku, s tarannie p rz y k ry ty m  jasno-brązo- 
wym , w e łn ian ym  kocem. Patrzącemu 
z boku m ogłoby się wydawać, że Naumowa 
śpi lu b  spokojn ie rozm yśla A, tymczasem 
leżąca n ie  spała, a je j um ysł zw yk le  od­
znaczający się n iezw yk łą  system atyczno­
ścią teraz nie m ógł dać sobie rady z n a tło ­
kiem  m yśli.

„...Dlaczego?... N ie ja  w y ję ła m  am pu łk i 
i nie ja  o tw ie ra łam  ją... Lazarewa nie 
może zaprzeczyć, mam św iadka — W aku- 
iowa. I  ta niespodziewana w izy ta  W aku- 
łowa... To ta k i szczęśliwy zbieg oko licz­
ności... Nie, żadnej nieostrożności nie po­
pełniłam ... Dlaczego w ta k im  razie za­
aresztowano m nie?“

S. K O Z Ł O W S K I ................................................................................................. .
(c. d. n.)
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